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DZIEWIĘTNASTA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU 

DUCHA ŚWIĘTEGO

z Listu św. Pawła Apostola do 
Efezjan (4,23— 28)

Bracia: Odnówcie się duchem 
umysłu waszego i obleczcie się 
w nowego człowieka, który we­
dług Boga stworzony jest w 
sprawiedliwości i w świętości 
prawdy. Dlatego odrzuciwszy 
kłamstwo, mówcie każdy prawdę 
z bliźnim swoim, bo jesteśmy 
jedni drugich członkami. Gnie­
wajcie się, ale nie grzeszcie: nie­
chaj słońce nie zachodzi nad za­
gniewaniem waszym. Nie dawaj­
cie przystępu szatanowi: kto
kradł, niech już nie kradnie, lecz 
raczej niech pracuje, wykonując 
rękoma swymi to, co dobre jest, 
aby miał skąd udzielić potrzebu­
jącemu.

według św. Mateusza (22,1— 14)

Onego czasu: Jezus mówił do 
przedniejszych kapłanów i fary­
zeuszów w przypowieściach, rze- 
kąc: Podobne stało się królestwo 
niebieskie człowiekowi królowi, 
który sprawił gody małżeńskie 
synowi swemu. I posłał sługi 
swoje, aby wezwać zaproszonych 
na gody, a nie chcieli przyjść. 
Potem posłał inne sługi, mówiąc: 
Powiedzcie zaproszonym: Oto
ucztę mą przygotowałem, pobite 
moje woły i co było karmnego, 
i wszystko gotowe, przybywajcie 
na gody. Ale oni nie dbając o 
to odeszli: jeden do posiadłości 
swojej, a drugi do kupiectwa 
swego, a pozostali pochwycili je­
go sługi i zelżywszy ich, zabili. 
Gdy to posłyszał król, rozgnie­
wał się i posławszy wojska swo­
je, wytracił onych mężobójców, 
a miasto ich podpalili. Wtedy 
rzekł sługom swoim: Gody
wprawdzie są gotowe, ale zapro­
szeni nie byli godni. Idźcie pros­
to na rozstaje dróg, a kogokol­
wiek znajdziecie, wzywajcie na 
gody.

I słudzy jego wyszedłszy na 
drogi zgromadzili wszystkich, 
których napotkali, złych i do­
brych, i napełniła się sala go­
dowa biesiadnikami. A wszedł 
król, aby zobaczyć biesiadników, 
i ujrzał tam człowieka nie przy­
odzianego w szatę godową. I 
rzekł mu: Przyjacielu, jakże tu 
wszedłeś, nie mając szaty godo­
wej? A on milczał. Wtedy rzekł 
król sługom: Związawszy mu rę­
ce i nogi, wrzućcie go do ciem­
ności zewnętrznych: tam będzie 
płacz i zgrzytanie zębów. Albo­
wiem wielu jest wezwanych, lecz 
mało wybranych.

,,Pójdźcie na ucztę weselną1
Za czasów Chrystusa nawet w  ziemi 

„mlekiem i miodem płynącej” —  jak na­
zywano Palestynę —  było wielu ludzi 
przymierających głodem. Byli to przeważ­
nie niewolnicy, biedota wiejska i miejska, 
wyrobnicy, których nikt nie najął do pra­
cy. Wielu ciągle niedojadało. Do rzadkoś­
ci należał dzień obfitszy w  choćby naj­
prostsze pożywienie. Dla tych ludzi pod­
stawowym pragnieniem było napełnienie 
pustego żołądka. Tylko najśmielsi lub dy­
sponujący bujną wyobraźnią śnili o uczcie 
takiej, jaką od czasu do czasu urządzali 
w ładcy i możni tego świata.

Chrystus nauczający wśród rzesz pros­
tego ludu, pragnąc przybliżyć słuchaczom 
uroki Królestwa Niebieskiego, sięgał do 
takich przykładów i obrazów, które w  spo­
sób najbardziej powabny i przekonywa­
jący mogły to Królestwo zaprezentować i 
wzbudzić pragnienie dostania się w  jego 
granice. Jakże roztropnie postępował Zba­
wiciel. Jakże cudowne są Jego przypo­
wieści. Widząc nagich, obiecuje im wspa­
niałe szaty, ubogim obiecuje bogactwa, a 
przed głodnym roztacza miraże uczty z 
obfitością wszelkiej rozkoszy i nasycenia. 
Mądrość Boża dyktuje Chrystusowi taką 
form ę przedstawiania duchowych, nad­
przyrodzonych treści, przemawiania takim 
jR ykiem , który jest zrozumiały nie tylko 
dla uczonych, ale także dla przeciętnego, 
często głodnego człowieka. Takim języ­
kiem mówi Jezus ludziom o ich wielkiej 
godności i wybraniu, o przeznaczeniu do 
chwały i do szczęścia. Jego słuchacze za­
palali się do tych obietnic tym mocniej, 
im bardziej dokuczała im na ziemi nędza. 
Może niektórzy zbyt materialnie i dos­
łownie rozumieli słowa i obrazy Nauczy­
ciela z Nazaretu, ale przecież większość 
musiała sobie zdawać sprawę, że przy­
powieść to tylko porównanie, a moc Boża 
jest władna sprawić więcej niż sobie oni 
mogli wymarzyć.

M ówić nędzarzom, że są godni królew­
skiego stołu, to albo straszliwa kpina i 
lekceważenie, albo świadectwo wiary w 
wielkość człowieka, który nie stracił cał­
kowicie godności Bożego dziecka. Chrys­
tusa nikt nie może posądzić o lekceważący 
stosunek do biednych. Sam przecież do 
nich należał. „Lisy mają swe jamy, a pta­
ki gniazda, zaś Syn Człowieczy nie ma 
gdzie skłonić głow y” —  powie tłumom 
w czasie jednego z kazań. Musiał być więc 
prorokiem, który dobrowolnie wybrał dro­
gę ubóstwa, by wskazać przy pomocy 
ziemskich obrazów takie dobra, „których 
ani oko nie widziało, ani ucho nie słysza­
ło” , ale które Bóg przygotował dla tych, 
co odpowiedzą pozytywnie na Jego wez­
wanie: „Oto obiad mój nagotowałem, woły 
m oje i karmne zwierzęta są pobite i 
wszystko gotowe; pójdźcie na ucztę w e­
selną!”

Jak na to wezwanie odpowiedzieli człon­
kowie narodu wybranego, relacjonuje nam 
dzisiejsza przypowieść Chrystusa. Bogaci 
znaleźli wymówkę, by nie stawić się na 
ucztę. Niechętni królowi potrafili nawet 
poturbować posłańców, a znaleźli się rów­
nież —  jak opowiada inna wersja tej przy­
powieści —  tak zdecydowani nieprzyja­

ciele Władcy, którzy nie uszanowali Syna 
królewskiego wzywającego ich na ucztę do 
pałacu, lecz „zelżywość mu uczyniwszy 
zabili” . Jest to tak jawna skarga Chrys­
tusa na swoich zamożnych współrodaków, 
że musieli ją właśnie odczytać wszyscy 
słuchacze. Już całkiem otwarcie, niemal 
po imieniu, odniesie treść przypowieści ni­
niejszej do przywódców niewdzięcznego na­
rodu —  uczonych w  Piśmie i faryzeuszy: 
„Oto Ja posyłam do was proroków. Jed­
nych z nich zabijecie i ukrzyżujecie, in­
nych będziecie biczować w  waszych syna­
gogach i przepędzać z miasta do miasta. 
Tak spadnie na was krew przelana niewin­
nie na ziemi, począwszy od krwi Abla 
sprawiedliwego aż do krwi Zachariasza 
syna Barachiaszowego, którego zabiliście 
między przybytkiem a ołtarzem” .

Niewdzięcznicy zasłużyli na karę. „A  
usłyszawszy król o tym wszystkim, roz­
gniewał się, posłał wojska swoje, by w y­
tracić owych m ężobójców  i miasto spalić” . 
Ojciec niebieski nie zrezygnował jednak z 
chęci napełnienia biesiadnego pałacu. Po­
leca swoim sługom, by wyszli na wszyst­
kie drogi świata i wzywali wszystkich, ko­
gokolwiek napotkają, złych i dobrych. 
Tak Bóg czyni przez wszystkie wieki. Za­
danie sług nie należy do prostych i łat­
wych. Nie mogą przecież obiecać natych­
miastowego szczęścia każdemu, kto zdecy­
duje się przyjść. Chociaż Bóg postanowił 
otworzyć podwoje swego pałacu wszyst­
kim przybranym dzieciom, muszą one 
przed wejściem  wykonać pewne prace 
przygotowawcze. Jeśli idziemy na przy­
jęcie do przyjaciół, staramy się zadbać o 
swój wygląd, niedbały strój m ógłby ura­
zić naszych gospodarzy. Tak samo ma się 
rzecz w  odniesieniu do tych, którzy przy­
jęli królewskie zaproszenie. Udającemu się 
na Bożą ucztę nie wystarczy symboliczna 
kosmetyka. Boży gość musi zrzucić z sie­
bie wszelki brud, a przywdziać szatę go­
dową na czystą duszę i czyste ciało. W y­
mogi higieny osobistej bywają niekiedy 
bardzo uciążliwe, ale niezbędne dla zdro­
wia. Natomiast higiena duchowa, troska 
o moralny blask wymaga niekiedy jeszcze 
więcej zabiegów, wyrzeczeń i mozołu. 
Czystość twarzy zobaczymy w lustrze jed­
nym rzutem oka. Blask ducha zdołamy 
dostrzec dopiero w  zwierciadle sumienia, 
gdy nauczymy się dobrze posługiwać tym 
instrumentem, przekazującym nam głos 
Boga.

Uczta Boża zacznie się dopiero w przy­
szłym życiu, ale przygotowania nasze mu­
szą rozpocząć się już dziś. Nie dziwmy 
się więc, że wielu rezygnuje z wzięcia u­
działu w  czymś, co nie da się sprawdzić 
tu i teraz. Chrystus zapraszając do domu 
swego Ojca na królewski bal, nie obiecy­
wał łatwej drogi do bram niebieskiego 
pałacu. „K to chce iść za mną, niech weź­
mie krzyż” . Nie wystarczy wierzyć. Trze­
ba jeszcze pojąć, płynący z w iary trud na 
rzecz Boga i bliźniego. Wielu się zniechę­
ca i woli ucztować na ziemi, cieszyć się 
dobrami materialnymi. Tylko wybrani, lu­
dzie silnej w iary i woli, wybiorą ucztę 
niebieską.

Ks. A. B.
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Referat wygłoszony w czasie uroczystej sesji Rady Syno­
dalnej, zorganizowanej z okazji 40-lecia prawnego uznania 
Kościoła Polskokatolickiego (Wrocław, Aula „Leopoldina" 
Uniwersytetu Wrocławskiego)

Bp doc. dr hab. WIKTOR WYSOCZAŃSKI

W  40 -/ecie prawnego uznania 
KOŚCIOŁA POLSKOKATOLICKIEGO

w POLSCE
I. Teologiczne, społeczne i patriotyczne w ar­

tości leżące u podstaw program u K ościoła

Dziś, w  m om encie n iew ątpliw ie w ażnym  
dla całej społeczności polskokatolickiej, nale­
ży pogłębić refleksję nad je j rodow odem  i 
dziejam i; przypom nieć z dystansu czasow e­
go teologiczne, społeczne i patriotyczne w ar­
tości, które legły u podstaw  program u P ol­
skiego N arodow ego K ościoła K atolickiego 
(dalej: P N K K ), zw anego w  Polsce od 1951 r. 
K ościołem  Polskokatolickim . M arzenia i p o ­
stulaty św iatłych m yślicieli doby  O drodze­
nia i czasów  późniejszych zostały spełnione, 
najp ierw  —  o dziw o — na kontynencie 
amerykańskim, wśród w ychodźstw a polsk ie­
go, później w  Polsce wskrzeszonej i n iepod­
ległej. Pow stał niezależny, w olny K ościół na­
rodow y, m im o odm iennych w arunków  spo­
łecznych, politycznych i ekonom icznych w  
obu krajach. Jego pow staniu towarzyszyły 
prześladowania, zniewagi, cierpienia, walka 
i dążenie do rów noupraw nienia i sw obód 
w yznaniow ych oraz m ożliw ość afirm acji na­
rodow ej i kulturow ej.

Bp Franciszek H odur (1866— 1953), jeden z 
o jców  starokatolicyzm u polskiego, organizu­
jąc przed 89 laty Polski N arodow y K ościół 
K atolicki, w  pełni był św iadom y tego, że 
K ościół ten pow staje „bardziej z pobudek 
patriotycznych aniżeli teologicznych” , gdyż
— jak podów czas zauważał — emigranci 
polscy są bardzo „zw iązani z katolicyzm em  
rzym skim ” , a w  ich szeregach znajduje się 
niewielu ludzi wykształconych. W  sw ej m a­
sie em igranci polscy, plebejusze, nie zam ie­
rzali szukać w  A m eryce w olności politycz­
nej czy sw obód religijnych. Podstaw ow e b o ­
w iem  znaczenie m iał dla nich czynnik eko­
nom iczny, szukali oni przede wszystkim  m o­
żliw ości pracy i zarobku. Sw ą egzystencję 
na ziemi am erykańskiej rozpoczynali — p o ­
dobnie jak  inne grupy etniczne, przybyłe na 
kontynent przed Polakam i — od reaktyw o­
w ania instytucji religijnych znanych ze Sta­
rego K raju. Ośrodkiem  ich życia społeczne­
go i kulturalnego stała się parafia polska, 
zwana w  literaturze — choć nieściśle — p o ­
lonijną, czy też im igrancką. Parafia um ożli­
w iła w ychodźcom  przetrwanie w  nowych 
warunkach, ułatwiała w spółżycie z innymi, 
zachowanie języka rodzinnego, kultury, oby­
czajów  polskich i w ięzi sąsiedzkich. Toteż ze 
w zględu na sw oją  w ielofunkcyjność w iele 
parafii, także rzym skokatolickich, początko­
w o  w  w iększym  stopniu przypom inało in ­
stytucje kulturalne niż religijne. Jest w ięc 
rzeczą zrozumiałą, a zarazem godną podkre­
ślenia, że rów nież u podstaw  założeń pro­
gram ow ych PNKK legły nie tylko funkcje 
religijne, ale także pozareligijne: narodo­
w ościow e, społeczne, kulturalne, i ekono­
miczne. W apelach zamieszczanych na ła ­
mach „Straży” Organizator PN K K  podkreś­
lał, że kościół św. Stanisława w  Scranton, 
który stał się z czasem kolebką PN K K , p o ­
wstał „przez krzyw dy biskupów i księży, 
kótre wyrządzili ludow i polskiem u w  A m e­
ryce (...), aby był św iadectw em  w iary naro­
du  polskiego na w ychodźstw ie i budzącego

się poczucia godności ludzkiej u roboczego 
ludu, już w ięcej nie pozw alającego deptać 
się n ikom u” .

Organizator PN K K  pam iętał w  Am eryce, 
że jest synem  chłopa polskiego. Przeto w i­
dząc poniew ierkę em igrantów polskich, ich 
poniżanie i ^wyzyskiwanie, głów nie przez 
duchow ieństw o pochodzenia irlandzkiego i 
niem ieckiego, podjął słuszną w alkę o spra­
w iedliw ość społeczną, należne ludow i po l­
skiemu praw a w  przybranej ojczyźnie, a 
zarazem o w olność i niepodległość ziem pol­
skich, czego Polacy podów czas gorąco prag­
nęli i za  czym  tęsknili. Potw ierdzeniem  te­
go był m.in. M em oriał opracow any przez 
bpa F. Hodura, przedstaw iony w  Rzym ie 
w  lutym 1898 r. przez delegację scrantońską. 
Czytamy w  nim : „N ieszczęśliw e stosunki p o ­
lityczne, ekonom iczne, społeczne, a po części 
i relig ijne panu jące na ziem iach dawnej 
Rzeczypospolitej Polskiej, a pozostających o ­
becnie pod panow aniem  Austrii, R osji i 
Prus, pchnęły w ielką masę ludu polskiego 
do w ędrów ki za m orze” . W  dokum encie tym 
akcentuje się, że „na ogrom nej przestrzeni 
Stanów Zjednoczonych  Am eryki Północnej 
osiedlili się Polacy w  grupach m niejszych 
lub w iększych, przy fabrykach, kopalniach 
w ęgla i na farm ach. Ogółem liczy obecnie 
ludność polska w  Stanach Zjednoczonych od 
jednego i pół miliona do dw óch m ilionów  
dusz. Przeważnie po w ielkich  środowiskach 
fabrycznych i handlow ych, jak  też w  regio­
nach handlow ych znajdujem y roboczy lud 
polski. Cementem, który go spaja, jest w ia ­
ra św., poczucie w spólnego pochodzenia i 
wspólnej niedoli. Przy kościołach też p o ­
wstały pierw sze związki i organizacje, a pa­
rafia od tego czasu jest najlepszym  stow a­
rzyszeniem Polaków. Niestety parafie p o l­
skie oparły się od początku na fałszyw ych 
podstawach. Grunty, kościoły, szkoły, p leba­
nie i w szystko bliższe m ające związek z 
kościołem , nabyte za pieniądze złożone przez 
naród polski i utrzym ywane przez lud pol­
ski — nie jest w łasnością tegoż narodu, ale 
biskupów, przew ażnie irlandzkiego poch o­
dzenia. Lud przeto nie ma żadnego w pływ u 
na rozw ój materialny kościoła, o tyle tylko 
chyba, że z jego kieszeni płaci się wszystkie 
w ydatki, buduje się i ozdabia świątynie” .

W  m em oriale podnosi się, że „księża przy 
takich biskupich kościołach, niestety nie 
zawsze pow odu jący  się bezinteresowną m i­
łością narodu, zależni tylko od biskupa i na 
praw ach m isyjnych pozostając, nie dbają 
w iele o lud, ale za to w iele  o łaskę bisku­
pa” .

„P od  płaszczem  też książąt K ościoła — 
czytam y dalej w  m em oriale — którzy nie 
znają ani języka ani historii, ani charakteru 
naszego, potw orzyły się w prost potw orne sto­
sunki społeczno-religijne. Naród zdzierany 
przez sw oich księży, którym  w  w iększej 
części raczej m iano poborców  podatków  i 
p ijaw ek się należy, m altretowany, uciskany, 
wyszydzany i policzkow any, udawał się z
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Lepszy handel
M oja babcia powtarzała niegdyś 

często: „Pam iętaj, m oje dziecko, że 
lepszy handel plewam i niż złota ro­
bota.” Pew nie miała rację, ale chy­
ba z punktu w idzenia sprzedającego, 
nie kupującego.

K ończy się wrzesień, m iesiąc in ­
tensywnych zakupów szkolnych. 
Część rodzciów , bardziej uśw iado­
m ionych, „chodzących” już do star­
szych klas, zapewne załatwiła p o ­
trzebne sprawunki w cześniej, biada 
jednak innym, m niej bywałym , któ­
rzy zaczęli robić zakupy niedługo 
przed początkiem  roku szkolnego. 
Długie i kręte jak w ąż boa kolejki 
w  sklepach papierniczych, tekstyl­
nych, z obuw iem , kapciami, fartusz­
kami, tornistrami... M ożna by po ­
w iedzieć: trudno —  odstoję dwa
trzy popołudnia i będę miała „z 
głow y". A  w ięc —  w  k ole jk i! Po 
to, by odstawszy solidnie i kupiwszy 
1/3 lub w  najlepszym  wypadku 1/2 
z listy zakupów dow iedzieć się, że: 
bloków  rysunkowych nie ma, będą 
na kiermaszu, kapci — nie ma, bę­
dą pew nie na kiermaszu, fartusz­
ków  krzyżaków  nie ma, będą pew ­
nie na kiermaszu, kredek w  drewnie 
nie ma, może będą na kiermaszu...

Na kiermaszu. Na kiermaszu, któ­
ry odbyw a się w  soboty i niedziele, 
a polega na tym, że po całym  w y­
znaczonym  placu —  np. D efilad w  
Warszawie — ciągnie się długa i 
kręta jak  wąż boa kolejka, z od- 
gałęziami jak nogi stonogi (a w ięc 
to wąż z nogam i!) do poszczegól­
nych stoisk. Ścisk, tłok, hałas, ra­
dosna okazja dla kieszonkow ców, 
pilnow anie „sw o je j kole jk i”  w  czte­
rech różnych kolejkach. Jednym  sło­
w em  — upojne chwile. To z nasze­
go, kupujących punktu widzenia. A  z 
ekonom iczno-handlow ego? Cóż, u­
targ, zapewne. A le też koszta przy­
w ozu  i montażu stoisk, każdorazo­
w y przyw óz i rozłożenie tow arów
—  a także złożenie i odwiezienie do 
magazynu, jeśli się czegoś nie sprze­
da, bo przecież nie można tego zos­
tawić w  budce ze sklejki, koszty 
paliwa, wynagrodzenia k ierow ców , 
konw ojentów , sprzedaw ców . Czy 
rzeczyw iście to wszystko się opła­
ca i „kalkuluje” ? Czy nie lepiej 
te m agazynowane specjalnie „na 
kiermasz”  tow ary sprzedać w  nor­
malnych sklepach niż tw orzyć p o ­
zornie bogatą ofertę handlow ą” ?

Nie potępiam  w  czam buł kier- 
maszy. Są wypadki, kiedy kiermasze 
są przydatne, potrzebne lub w ręcz 
konieczne: na przykład Cepeliada, 
oferująca prócz tow arów  również 
bezpośredni kontakt z tw órcam i lu ­
dowym i, obcow anie ze sztuką na 
żywo, bądź nawet kiermasze w ie lo ­
branżow e czy specjalistyczne —  w 
sytuacji, gdy tow arów  jest „dosyt” , 
by  nie pow iedzieć nadmiar. W ów ­
czas klient przychodzi, bo chce, nie 
bo musi, w ybiera rzeczy najlepsze, 
najodpowiedniejsze, w ykorzystuje 
zdrową konkurencję producentów. 
To są te kiermasze przydatne lub 
potrzebne. Za konieczny zaś uw a­
żam np. taki, o którego w prow adze­
niu (niestety na bardzo ograniczo­
nym terenie) dowiedziałem  się n ie­
dawno z TV: otóż jest to dobrze 
(mam nadzieję) zaopatrzony swego 
rodzaju sklep objazdow y z wszelkim i 
towaram i szkolnymi, docierający 
tam, gdzie takich stałych sklepów  
nie ma. Rodzi się tylko pytanie, dla­
czego takich zaopatrzonych sklepów 
nie ma — zresztą nie tylko na 
wsiach?.. A le to już zupełnie inna 
historia. Nam zaś pozostaje szuka­
nie odpow iedzi na pytanie, czy rze­
czyw iście każdy handel jest dobry?
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W  d m a cli od 5 do (i w rześnia  
br. od b y ła  się w e W rocław iu  sesja  
naukow a pod h a s łe m : „40-lecie
osadnictw a i regulacji ro ln y ch  na  
Ziem iach  Z achod nich  i P ó łn oc­
nych'*. O prócz przypom n ien ia h i-

I
 si orli obrady m iały także p ra k ­
ty czn y  w ym iar , zastanaw iano się  
ja k  nadal kształtow ać przestrzeń  
rolną, a b y  stw orzyć lepsze w a ru n ­
ki do ro zw oju  rolnictw a na tych  
ziem iach.

W  pobliżu w si K rzyszczyn k a w

!
w o j. gorzow skim  geolod zy n a tra­
fili na złoże ropy na ftow ej, które  
m oże b y ć  w y k o rzy sta n e  na skalę  
przem ysłów  ą.

M iod y m ieszkaniec M iastka w  
w oj* słupskim  znalazł w  p rz y d o ­
m ow ym  ogródku zloią m onetę , 
która okazała się n iezw yk le rza d ­
kim  okazem  rzy m sk ie g o  „a u r e u -  
sa” . W  św iatow ych  zbiorach n u ­
m izm atyczn ych  istniały dotąd ty l­
ko dw ie takie m o n e ty . N au k ow cy  
zbadają . Jakim sposobem  ta  r z y m ­
ska m oneta trafiła na Pom orze.

D o r o c /n y  M iędzyn arod ow y Festi­
wal M uzyki W spółczesn ej od byw a  
się w dniach od 19 do 28 w rześ­
nia br. W tym  roku w  salach  
Filharm onii N arod o w e j i k o n ser­
w atorium  w W arszaw ie będzie  
w ykonana głów nie po lsk a m u z y ­
ka. takich tw órców , ja k  P ende­
recki. B loch. Lu tosław ski. K o to ń ­
ski. P a nufn ik  i w ielu  innych.

W X III -w ie c z n y m  gd auskim
kościele pw-. św . K atarzyn y od k ry -  
lit grób astron om a Jana H ew eliu - 

I sza <zm. lfiST r .) .

! W dniu 28 lipca br. stolicę In -  
I dii sparaliżow ał stra jk  po w szech -  
I n y . do którego wezwaJa skra jn ie  
I praw icow a In d yjsk a  Partia L u d o-  
I w a (B-1P), D em onstracja  ta Jest 

aktem  protestu przeciw ko zb ro d ­
niczej działalności terrorystów  

ikhijskich  w  Pendżabie.

ttf dniu 1 sierpnia br. u: B u ­
kareszcie zm arł patriarcha Ju styn  
(1.76) zw ierzch n ik  n a jliczn iejszego  
U' fiu mu ni i K ościoła  P ra w o sła w n e­
go.

Trw a napięta sytu a cja  w  P aki­
stanie. O p o zy c y jn y  ruc/i na rzecz  
p rzy w ró c en ia  d em ok ra cji M R D  d o ­
m aga się uw olnienia działaczy o ­
p o zyc ji. O gółem  rep r esjo n o w a n o  
tam  blisko 10 tys. dzia łaczy  p r o ­
testu ją cych  p rze ciw  d yk ta to rsk im  
form om  w ła dzy.

W  D etroit o d b ył  się X X V I I  F e­
stiwal P olsk i —  na jw iększa  e tn icz­
na im preza  te fym  m ieście . W  
ciągu trzech dni z  /esfiu^aioujych  
atrakcji sk o rz ysta ło  o k o ło  pól m i­
liona osób .

L o n d yń sk a  prasa en tu zja styczn ie  
ocen  ia inscen izację ..Z b rod n i i 
k a r y " , którą kra kow ski Teatr Sta­
ry zainaugurow ał to sierpnia  br. 
Festiw al Teatru Ś w ia to w eg o  uł 
E d ynburgu . Św ietne recen zje  z b ie ­
ra r e ż y s e r  A n d r z e j W ajda i a k to ­
rzy. K ra k ow sk i zesp ó l p r z y b y ł  d o  
W ielk ie) B rytanii po su k cesach  w  
Stanach Z je d n o c z o n y c h .

N ajn ow sza  opera K r z y sz to fa  
P en d ereck ieg o  ,.Czarna M a sk a “ o ­
parta na m ało zn a n ym  dram acie  
G erharda H auptm anna nie za -  
wloiłla oczek iw a ń  kilku set k r y t y ­
k ów . m u z y k o lo g ó w  i dziennikarzu, 
p r z y b y ły c h  na te g o ro c zn y  fe s ti­
wal ui Salzburgu . P odkreślono u- 
niicersafne i w y b itn e  w a lo ry  
z y c z n e  oraz d ra m a tyczn e tego  
dzieła.

D epartam ent Z d row lo  i L’sług  
H um an ita rnych  r2qdu L'S.4 ogło ­
sił raport, stw ierd za ją cy , ze  pod  
k on iec  roku 1991 aż 270 ty s ię c y  
A m e r y k a n ó w  m o ie  zarazić się  
A ID S . a 179 ty s ię c y  um rze na tę  
ch o rob ę. D otychcza& ow a s ta ty s ty ­
ka zg o n ó w  zanotow ała 21517 p r z y ­
pa dków . T y lk o  w  roku 1991 c h o ­
roba A ID S  uśm ierci 5-1 ti/sŁące 
m ieszkan cótc Stan ów  Z je d n o c z o - }| 
n ych . fj

Od 7 lipca br. św iat zam iesz-  
I ku je 5 m iliardów  ludzi —  sza c u ­

je Ś w iatow y instytut Lu dn ościo ­
w y w W aszyn gtonie . Ludność  

| ś u ia la  zw iększa się o m ilion  
I m ieszkańców  co cztery do pięciu  

dni.

r >

W

Rząd  podjqł d e c y z ję  o
w p ro w a d zen i*  w raku ak a d em ic­
kim  19SG—S7 na ranych w y z -
szych  uczelniach u. różn ych  c z ę i -  
cluch kraju s y s te m u  c zę śc io w e j  
odpłatności za bezp ła tn e d o ty c h ­
czas — naukę i u trzym a n te  u: rf«- i| 
m ach stu d en ckich . C elem  tej d e ­
c yz ji  je»r sftcorjenfe bodścćtr do  
zw iększenia w y s iłk ó w  w nauce.

« ?

W pięk nej scenerii w nętrz  
M uzeum  Jana K och a n ow sk ieg o  w  
tz a rn o le s ie  odbył się koncert 
zespołu m u zy k i daw n ej Ar  
V o v a  oraz w ystę p y  aktorów  

[ rad om skiego  Teatru  Pow szechnego  
im . Jana K o ch an ow sk iego

Św iatow y Instytut D em ograficzn y  
w  W aszyn gton ie  po in form ow ał, że 
w iipcu br. urodziło  się dziecko, 
które doprow ad ziło  liczbę lu d n o-  
św iata d o  pozio m u 5 m iliard ów . 
N a każde 10 p rzychod zących  
obecnie n a  św iat dzieci 9 rodzi 
się w  T rzecim  S w lecie , ż y ją c  1 
rozw ija jąc się w  w arun kach  
ubóstw a i głodu . N a  zdjęciu  

dzieci etiopskie .

W  TELEGRAFICZNYM SKRÓ CIE •  W  TELEGRAFICZNYM

Z życia naszego Kościoła

PARAFIA 
POLSKOKATOLICKA 
w BIELSKU-BIAŁEJ
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Parafię polskokatolicką w  Bielsku-Białej ob­
jął w  1970 r. —  po ks. dziekanie Czesławie 
Jankowskim —  ks. dziekan Henryk Buszka. 
Pracując przez tak długi okres (16 lat) w  jednej 
parafii, Ksiądz Dziekan poznał dobrze swoich 
wiernych, ich problem y; poznał też dorastającą 
pod jego opieką duchową młodzież, błogosła­
wił jej związki małżeńskie, udzielał sakramentu 
Chrztu św. W  codziennej, rzetelnej i wytrwa­
łej pracy duszpasterskiej nie zabrakło ks. dzie­
kana Henryka Buszki wszędzie tam, gdzie był 
on rzeczywiście potrzebny. Nie tylko wierni, 
skupieni we wspólnocie parafialnej pw. Świętej 
Anny, ale także władze zwierzchnie Kościoła 
Polskokatolickiego z bpem Tadeuszem R. Ma­
jewskim na czele uhonorowały więc tę zaanga­
żowaną pracę dla dobra parafii i całego Koś­
cioła, przyznając ks. proboszczowi H. Buszce 
najwyższe odznaczenie kościelne —  Order I 
Klasy Biskupa Franciszka Hodura.

O pracy duszpasterskiej każdego proboszcza 
najlepiej świadczą prowadzone w  parafiach 
księgi parafialne. W księgach tych znajdują się 
zapisy chrztów, ślubów, pogrzebów i —  kronika 
parafialna, w  której odnotowuje się ważniej­
sze wydarzenia w  życiu parafii. W  Bielsku-Bia­
łej księgi te świadczą jak najlepiej o zaangażo­
waniu i intensywnej pracy ks. dziekana Hen­
ryka Buszki. Dobrze też świadczy o swoim pro­
boszczu świątynia, wypełniona wiernymi pod­
czas każdej Mszy św., a także wzrastająca frek­
wencja dzieci i młodzieży na katechizacji.

Bodźcem, pobudzającym proboszcza parafii 
w  Bielsku-Białej do coraz efektywniejszej pra­
cy duszpasterskiej, jest żarliwa modlitwa, ciągłe

dokończenie na str. 6

MAŁA  ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA
w opracowaniu bpa M. R O D E G O

Z m oralną ciała danego człow ieka. Jedynym  ziem skim  le ­
karstwem  jest żal doskonały za popełniony grzech czy po­
pełnione grzechy —  łącznie ze spowiedzią (przynajm niej 
zamierzoną, co jest ważne w w ypadku śmierci, a w ięc 
n iem ożności ju ż odbycia  spowiedzi) i spełnieniem  z nią 
w  norm alnych sytuacjach w arunków . Od jak iejkolw iek  
zm azy grzechow ej był w olny Jezus Chrystus jako Czło­
w iek i Najśw. M aryja Panna ja k o  m atka Jezusa była 
również wolna od zmazy, od plam y grzechu pierw orodnego 
i stąd otrzym ała miano N iepokalanie Poczętej (po łac. 
■Immaculata).

Zm iana —  to ogólnie biorąc: albo przyjęcie przez dany 
dotychczasow y byt innej istoty — to zmiana substancjalna, 
albo tylko now ych  jakości tej samej substancji np. dany 
'byt staje się większy, m ądrzejszy, itd., itp.. ale substancja 
jego, istota jego pozostaje taka sama —  to zmiana przy­
padłościow a, albo zmiana jakości zew nętrznych-zm ysłow ych 
(-»- -umysłowe jakości).

Zm ysłow e jakości — (->- zmiana, —  to te materialne w łas­
ności, cechy, bytu, substancji, które człow iek poznaje bez­
pośrednio przez sw oje zm ysły: albo przez kilka z nich jed ­
nocześnie, to tzw. jakości zm ysłowe wspólne, albo tylko 
przez niektóre z nich. oddzielnie, np. dźwięk jest przedm io­
tem poznania przez słuch, barw a przez oczy, itd.. oczyw iście 
jakości jako -»■ przypadłości istnienie sw oje zawdzięczają 
substancji i są je j przym iotam i, określnikam i, ale zaraz trze­
ba dodać, iż  w  teologii katolickiej szczególnego czy specy­
ficznego jednak rodzaju istnieniem są jakości zm ysłowe 
Chleba i w ina w  -> Eucharystii, gdzie wskutek słów  kon- 
sekracyjnych uprawnionego, pow ołanego celebransa mimo 
zmiany istoty chleba i wina w  Ciało i K rew  Chrystusa, 
przym ioty, czyli zm ysłowe, materialne jakości, cechy, w łas­

ności chleba i wina pozostają m im o zmiany istoty, m im o 
zmiany substancji.

Znak — w  teologii katolickiej oznacza rzecz lub czynność 
widzialną, zawierającą jednocześnie i własną sobie w łaści­
wą treść, ale i form alne znaczenie i po spełnieniu się w y ­
maganych w arunków  skuteczne działanie nadprzyrodzone 
(-*- Łaska). Np. znak K rzyża św. (W imię O jca i Syna i 
Ducha Świętego) jest widzialnym , zewnętrznym  sym bolem  
(znakiem) w iary chrześcijańskiej a jako żegnanie się nim 
czy błogosławienie nim, zawiera ne tylko bogatą treść teo­
logiczną, ale mogącą też dać i dawać nadprzyrodzone w ar­
tości. Dalej —  znaki zewnętrzne — sakram entów świętych: 
Msza św., zwłaszcza Jej część istotna —  Przeistoczenie — 
jest czynnością widzialną i Jej istotne elem enty: chleb i 
w ino —  są także w idoczne, a łącznie są również, chociaż 
oczyw iście nie wyłącznie, bo ma Ona sw oją istotną w e­
wnętrzną i faktyczną w artość uobecniania ofiary krzyżowej 
Jezusa Chrystusa, zewnętrznym  znakiem, przypom inającym  
M ękę Pańską (po łac. signum rememorativum ), ale dającą też

- łaski; przy Chrzcie św. —  przede wszystkim  woda..., itd.; 
w  ujęciu katechizm owym  m ówi się, że -*• sakrament jest 
znakiem widzialnym  łaski Bożej niewidzialnej.

Zniesławienie — jest przestępstwem zarów no w zakresie 
prawa państw owego, jak i w zakresie katolickiej teologii 
moralnej, etyki, a jego wielkość i złość, tego przestępstwa, 
zależy od jakości św iadom ości popełniającego je podm iotu, 
jak i od jakości i wagi, a również szkodliw ości społecznej 
jego treści. Potocznie stawia się na ogół oczyw iście niesłusz­
nie, znak równania w  granicach szeroko ujętego pojęcia i 
faktu zniesławienia m iędzy obm ową, a oszczerstwem, po- 
twarzą. zniewagą, bo i chociaż zachodzą tu form alnie i rze­
czowo istotne różnice, wszelako jednak ich w spólnym  m ia-

U roczystość  B ożeg o  Ciała w parafii p w . św . A n n y  w  B ie lsk u -B ia łe j
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czytanie i odkrywanie na nowo Ewangelii 
świętej, codzienna Msza św. i bliski, serdeczny 
kontakt z tutejszymi ludźmi; nie tylko wierny­
mi parafii, ale i z tymi, którzy stoją z dala od 
Boga i Kościoła. Każdy człowiek potrzebuje 
przecież autentycznej wiary i uczynków m iło­
sierdzia, z tej wiary płynących. Łatwiej mu 
wtedy uwierzyć, zbliżyć się do Boga.

Obecny kościół parafialny, usytuowany na 
wzgórzu (i tak właśnie potocznie nazywany), 
pod wpływem  różnych czynników, między in­
nymi ciągłego ruchu ulicznego —  może ulec 
pęknięciu i zawaleniu. Toteż przed całą spo­
łecznością parafialną i Kościołem stoi pilna po­
trzeba wybudowania nowej świątyni. Poczynio­
no w  tym kierunku istotne starania: po w izy­
cie (w październiku ub. roku) zwierzchnika 
Kościoła, bpa Tadeusza R. Majewskiego u w o­
jew ody m. Bielsko-Biała Kościół otrzymał 
już —  w samym centrum miasta —  plac pod 
budowę nowej świątyni, a część dokumentacji 
jest już zaopiniowana pozytywnie. Dzięki peł­
nemu zaufaniu, jakim darzy ks. dziekan Hen­
ryk Buszka swoje kościelne władze zwierzchnie
i swoich parafian (którzy złożyli już sporą kw o­
tę na budowę nowego obiektu sakralnego) —  
Dom Boży dla wspólnoty polskokatolickiej w  
Bielsku Białej z pewnością niedługo stanie się 
faktem.

W ierzymy głęboko, że trud i praca Księdza 
Dziekana i parafian będzie wspomagana nie 
tylko żarliwą i ufną modlitwą Kościoła, ale i 
wsparciem materialnym, bo nowy kościół w 
Bielsku-Białej, jak i wiele innych nowo budu­
jących się kościołów, będzie chlubą i w izytów­
ką Kościoła Polskokatolickiego i wiernych.

Szczęść Boże Księdzu Dziekanowi i parafia­
nom.

Dobrze świadczy o pracy duszpasterskiej ks. dziekana H. Buszki wypełniona 
wiernymi świątynia, a także wzrastająca frekwencja dzieci i młodzieży na 
katechizacji

Ks. kanclerz CZ. SIEPETOWSKI

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA""*"

nownikiem  może być i na ogół właśnie jest z n i e s ł a ­
w i e n i e  (-->■ obm ow a; oszczerstwo;.

Polski Kodeks K am y  z 1969 roku „rozróżnia dw ie form y 
zniesławienia —  zw ykłe zniesławienie oraz oszczerstwo. 
Zniesławienie zw ykłe polega na pom ow ienu innej osoby, 
grupy osób lub instytucji o postępowanie lub w łaściw ości 
mogące poniżyć je  w  opinii publicznej lub narazić na utra­
tę zaufania. Sprawca nie popełnia jednak przestępstwa 
jeżeli zarzut uczyniony niepublicznie by ł praw dziw y albo gdy 
sprawca działał w  dobrej wierze, tj. w  przeświadczeniu o 
praw dziw ości zarzutu. Jeżeli zarzut uczyniono publicznie, 
sprawca, nie ponosi odpowiedzialności, jeśli zarzut był praw ­
dziwy, a sprawca działał w  obronie społecznego uzasadnio­
nego interesu (bądź był przekonany, że takiego interesu bro­
ni) oraz gdy zarzut nie był praw dziw y a sprawca działał w 
przeświadczeniu o praw dziw ości zarzutu, sądząc jednocześnie, 
że broni społecznie uzasadnionego interesu. Sprawca może 
jednak zawsze odpow iadać za zniewagę, jeśli form a podnie­
sienia lub rozgłoszenia zarzutu była obraźliwa. O s z c z e r ­
s t w o  (potwarz) polega na podniesieniu lub rozgłoszeniu 
niepraw dziw ego zarzutu w  celu poniżenia osoby (grupy 
osób, instytucji) w  opinii publicznej lub narażenia na utratę 
zaufania. Jako złośliwe rozgłaszanie fałszyw ych wiadom ości
0 innej osobie, oszczerstwo jest karane surowiej aniżeli znie­
sławienie zwykłe. ZniesławieHie jest przestępstwem ściga­
nym  z oskarżenia pryw atnego; w yrok  skazujący za znie­
sławienie może być ogłoszony w  prasie, zakładzie pracy lub 
w  inny stosowny sposób”  (WEP, t. 13, s. 490).

T e o l o g i c z n i e  zniesławienie jest czy może byc naru­
szeniem dobrej czci i honoru, .godności drugiego człowieka, 
istytucji państw owej, kościelnej, społecznej grupy, władzy
1 w tedy w  zależności od jakości i w ielkości jego materii 
i św iadom ości oraz intencji zniesławiającego jest g r z e ­
c h e m  (-»■ grzech) i podm iot zniesławienia zobowiązany jest

do restytucji). Zniesławienie, czyli w  tym przypadku le­
piej pow iedzieć z n i e w a g a  B o g a ,  świętych m iejsc po ­
św ięconych — jest rów nież oczyw iście grzechem  (j.w.) a 
sama czynność w  ostatnich wypadkach zw ie się - »  profa­
nacją lub zbeszczeszczeniem  i w  określonych okolicznościach 
wym agana jest rekoncyliacja lub resakralizacja tychże 
zbeszczeszczonych m iejsc świętych, figur itd. (na ogoł idzie 
tu o kaplice, kościoły, cmentarze, pom niki, krzyże...).

Zohar albo Sohar albo Sefer ha (tzw. Księga światła; bhblia 
kabalistów) -»■ kabała.

Zołtarz — to tytuł pierwszego polskiego tłumaczenia psal­
m ów, dokonanego przez ks. W alentego W r ó b l a  (prof. 
teologii w  K olegium  Lubrańskiego w  Poznaniu; zm. 1538). 
a w ydanego w  1539 roku p t .: Zoltarz D awidów  przez m is­
trza W alentego W róbla z Poznania na rzecz polską w yło­
żony.

Zoolatria —  (gr. dzoon =  zwierzę; latreia =  kult) —  to 
nazwa uprawianego w  niektórych pierw otnych religiach kul­
tu zwierząt (-> totemizm).

Zoroaster —  zoroastryzm — Zaratustra.

Zorobabel —  (hebr. Zerubbabel =  Zera — Babilu =  zro­
dzony w  Babilonii) to im ię zwierzchnika karawany Izraeli­
tów  którzy w  538 roku przed Chr. na podstawie edyktu 
Cyrusa w rócili z Babilonii do Jerozolim y. N ajpraw dopodob­
niej był on także perskim namiestnikiem dla Judei. (por. 
Ks. Ezdrasza 11,2,63 i 1.8 =  Sassabasar albo Szeszbasar).

Zstąpienie Chrystusa Pana do piekieł — -> Limbus (otch­
łań),

6



„Wychowanie 
dla pokoju”

Uczestnicy 
obozu młodzieżowego 

w Józefowie 
z wizytą 

w Zarządzie Głównym
STPK

Od czasu, kiedy prezes ZG STPK bp doc. dr hab. 
Wiktor Wysoezański zainicjował nowy kierunek 
działalności Towarzystwa: pracę z dziećmi i mło­
dzieży, wpajanie im — poprzez odpowiednie formy 
nauki i wypoczynku — właściwych postaw oby­
watelskich, patriotycznych i religijnych, minęło 
już kilka lat. Lata te minęły pod znakiem poszu­
kiwania coraz to bogatszych, bardziej zróżnico­
wanych form pracy i współpracy z najmłodszym 
pokoleniem, organizowania dla niego różnych akcji 
— od doraźnych imprez typu „ Mikołajkowego” , 
poprzez organizowanie obozów młodzieżowych w 
Strzyżowicach i Studziankach Pancernych do sta­
łych lektoratów języków obcych, kółek plastycz­
nych itp.

Niewątpliwie największą pomysłowością, inicja­
tywą i zaangażowaniem na płaszczyźnie współpra­
cy z dziećmi i  młodzieżą wykazuje się Zarząd 
Główny STPK, a zwłaszcza Prezes — bp doc. dr 
hab. Wiktor Wysoezański. Dzięki Jego osobistemu 
zaangażowaniu i inicjatywie — m.in. — w mie­
siącach letnich zorganizowano obóz młodzieżowy 
po-d hasłem „Wychowanie dla pokoju” , którego 
inicjatorem, organizatorem i sponsorem był właś­
nie ZG STPK.

Do tradycji już należą wizyty najmłodszego po­
kolenia w siedzibie Zarządu Głównego Towarzy­
stwa w Warszawie przy ul. Balonowej. Nie tak 
dawno informowaliśmy Czytelników o przyjeździe 
do Warszawy (pod opieką bpa Jerzego Szotmillera) 
dzieciecej grupy wycieczkowej z Częstochowy i o 
jej pobycie w  Z G  STPK. Dzisiaj chcemy przed­
stawić reportaż z innej wizyty małych, lecz mi­
łych gości u tego samego Gospodarza. W dniu 5 
sierpnia br. Zarząd Główny Towarzystwa odwiedzi­
ły dzieci z obozu młodzieżowego w Józefowie.

O godzinie 13.00 tego dnia Balonowa przeżywa­
ła prawdziwy najazd: tylu dzieci na raz (ok. 
170) nigdy jeszcze nie gościła 1 Dzieci przyjechały 
czterema autokarami, a ponieważ pogoda była 
wspaniała — słoneczna i upalna — rozlokowany 
się w ogródku przy budynku ZG STPK.

Niecodziennych gości przywitał Prezes i panie 
z biura Zarządu Głównego Towarzystwa. Gospo­
darze spisali się — jak zawsze przy tego rodzaju 
wizytach — wspaniale: dla nikogo nie zabrakło 
orzeźwiających napoi i świeżutkich, pachnących 
pączków oraz serdecznych słów i uśmiechu. Dzieci 
natomiast ze swojej strony odwzajemniły się Gos­
podarzom wspaniałym zachowaniem, zdyscyplino­
waniem i wdzięcznością. Miło było patrzeć na 
dziecinne buzie, pełne uśmiechu i piegów, słu­
chać ich pochwał obozowego życia i słów zado­
wolenia z odwiedzenia ,,ich Biskupa'1 w tak pięk­
nej i gościnnej siedzibie...

Wizyta w siedzibie Zarządu Głównego STPK nie 
trwała długo, niecałą godzinę — ale czas ten wy­
starczył dzieciom do upewnienia się, że ich do­
bro, zdrowie i uśmiech — są autentyczną troską 
Organizatora obozu. Pożegnały Go więc pr_ed 
wyjazdem trzykrotnym, bardzo głośnym ..Hip, hip 
hura!” — i żałowały, że nie mogą zostać tu dłu­
żej..,

E. LORENC
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Bp doc. dr hab. WIKTOR WYSOCZAŃSKI

W  40-lecie prawnego uznania 
KOŚCIOŁA POLSKOKATOLICKIEGO 

w  POLSCE
cd. ze str. 3

prośbą do biskupów  o ulgi, o zm ianę księ­
dza, o jakieś prawa, o obronę przed księ­
dzem tyranem, ale zawsze odchodził n iew y- 
słuchany i zlekceważony. D zieje kolonii p o l­
skich w  Chicago, N ew  Yorku, Cleveland, 
Buffalo, Bay City, Scranton, Philadelphia, 
Nanticoke, W ilkes Barre i w ielu  innych, w  
których żyją setki tysięcy Polaków, m ogły ­
by nam zaśw iadczyć co za okropne i tra­
giczne sceny rozgryw ały się w  obrębie koś­
cio łów  polskich. Naród doprow adzony postę­
pow aniem  księży i traktowaniem  przez bis­
kupów  do ostateczności, w idząc deptane pra­
w a Boże i sw oje, starał się dem onstracją 
uliczną o  napraw ę złego, ale w tedy w kra­
czała adm inistracja państwowa i przy pom o­
cy p olicji zmuszała lud do uległości zniena­
w idzonem u kapłanow i i biskupowi, jako 
w łaścicielom  danego kościoła” . Przeto scran- 
tonianie konstatują: „Ż eb y  w ięc  położyć ta­
m ę temu zam ętow i i skandalom, które z 
jednej strony poniżają nas w  oczach am e­
rykańskiego społeczeństwa, a z drugiej g ro ­
żą zupełnym  zanikiem  w iary u ludu robo ­
czego, postanow iła oświeceńsza część narodu 
polskiego w  Am eryce prosić Stolicę świętą
0 zaprow adzenie pew nych reform  w  zarzą­
dzie kościoła, o ile się to tyczy gm in p o l­
skich” .

O dpow iedź była negatywna. W e wrześniu 
1898 r. biskupi rzym skokatoliccy diecezji 
scrantońskiej rzucili klątw ę na ks. F. H odu- 
ra, co jednakże nie załam ało Organizatora 
PN K K , a w ręcz przeciw nie — zm obilizow a­
ło do określenia sw ego stanowiska w obec 
K ościoła Rzym skokatolickiego oraz sform u­
łow ania w łasnego program u kościelnego 1 
społeczno-patriotycznego, odpow iadającego 
ów czesnym  czasom. Nastąpiło to po części 
na I Synodzie PN K K  w  Scranton (8— 9 
w rześnia 1904), na którym  zajęto się b liż­
szym  określeniem  stosunku PN K K  do K oś­
cioła Rzym skokatolickiego i uznano, że w ięź 
z tym K ościołem  została zerwana całkow i­
cie. Synod pdrzucił dogm aty Vaticanum  I o 
uniwersalnej jurysdykcji biskupa rzym skiego
1 iego nieom ylności w  sprawach w iary i m o­
ralności, dokonał w yboru  biskupa, którym  
został ks. F. Hodur, Rady K ościoła oraz 
uchw alił K onstytucję K ościoła. Podjął także 
rezolucję, w  której zebrani, podkreślając 
swą lojalność w obec przybranej O jczyzny — 
Stanów Zjednoczonych, w yrazili zarazem 
swe gorące uczucia i przyw iązanie do Stare­
go Kraju. Oświadczyli też, że dołożą w szel­
kich starań, aby sw ym  życiem  i postępo­
w aniem  przyczynić się do dobrego imienia 
Polski na obczyźnie. „O jczyźnie naszej, P ols­
ce — czytam y w  rezolucji — ślubujem y 
w ierność taką, jaką przyrzeka każde dziecko 
m atce ukochanej, a od której oddziela je  los 
nieubłagany. O ile nam pozw olą siły, będzie­
m y pracow ać nad przyspieszeniem  zm art­
w ychw stania Polski, a obecnie tutaj, na w y ­
chodźstwie, życiem  sw oim  chcem y je j spra­
w ić  radość i przynieść pociechę. Poniew aż 
oświata wznosi dziś w ysoko i jednostki i 
społeczeństwa, opromienia je chwałą, przeto i 
m y będziem y dążyć do zdobycia d obro­
dziejstw  kulturalnych w  jak  najw yższym

stopniu, będziem y dbać o rozw ój i o udo­
skonalenie naszych szkół ludow ych, będzie­
m y posyłać następnie dzieci do szkół pub­
licznych, postaram y się o w yższy zakład na­
ukowy, m ający za zadanie przygotow anie 
księży i nauczycieli dla N arodow ego K ościo ­
ła” .

Bardziej dojrzałą i pogłębioną form ę na­
dały temu program ow i kolejne Synody 
PNKK. Z  myślą o pogłębieniu i uzupełnie­
niu program u, bp F. H odur zw ołał Synod 
Nadzw yczajny PN K K  do Scranton w  dniach 
21— 23 sierpnia 1906 r. W  sw ym  P ierw ­
szym  Liście Synodalnym, opublikowanym  
na łamach „Straży” , podkreślił „odw agę i 
m ądrość tej garści ludu polskiego, która 
postanowiła w yzbyć się szalbierstwa za­
m orskich i tutejszych kuglarzy i w rócić 
do czystego źródła Chrystusowej nauki, 
źródła dostępnego dla wszystkich ludzi 
bez w yjątk u '’. A utor zauważył, że „re 
ligia była, jest i będzie źródłem  życia i 
szczęścia ludzkości” . Jednocześnie przekony­
w ał sw oich  w spółpracow ników , sym patyków 
i przyjaciół PN K K , że -wspólnie z nim  p o ­
w inni w ystąpić przed polskim  ludem  w  tej 
przełom ow ej chw ili z program em  PNKK, 
przedstaw ić ludow i duchow e, moralne, m a­
terialne, społeczne i polityczne korzyści, w y ­
p ływ ające z w olnego K ościoła, niezawisłego 
przede w szystkim  od biskupów  irlandzkich 
i niem ieckich. „M yśm y pow inni pow iedzieć 
ludow i polskiem u — czytam y dalej w  P ier­
w szym  Liście Synodalnym  — że tak jak  w  
polityce przyszła godzina obrachunku z  ca ­
rem  i jego systemem, tak w  religii Wybiła 
godzina obrachunku z tym i, którzy sfałszo­
w ali naukę Chrystusową i połączyli się z pa­
nami ziemi, na zgnębienie ludu roboczego. 
M oże nie było n igdy sposobniejszej chwili, 
jak obecna. Tam się w ali tron Rom anow ych, 
którzy zdradą, krw ią, żelazem i przekup­
stwem  panow ali półtora w ieku nad n a jw ięk ­
szą częścią naszej ziemi, tu znów biskupi 
irlandzcy i n iem ieccy i ślepo Im oddani 
księża polscy próbują na polskim  społeczeń­
stwie systemu hekatystów pruskich i sie­
paczy m oskiew skich !”  Przeto A utor konsta­
tuje: „N ie w ołać w  takich m om entach na 
lud, nie przypom inać mu jego krzyw d i nie 
wskazać na smutną i straszną przyszłość, 
jeśli nie wstanie i nie zdobędzie sobie siłą 
należnych praw, by łoby  zbrodnią, najstrasz­
n iejszym  grzechem  przeciw ko n arodow i” .

Faktem o w ielkiej doniosłości dla PNKK 
i jego charyzm atycznego zw ierzchnika było 
nadanie elektow i F. H odurow i sakry bisku­
piej w  dniu 29 (września 1907 r. przez b i­
skupów  starokatolickich Unii Utreehckiej. 
U roczystość odbyła się w  katedrze pw . św. 
Gertrudy w  Utrechcie. G łów nym  konsekra- 
torem  był arcybiskup Utrechtu Gerardus 
Gul, w spółkonsekratoram i zaś J.J. van Thiel
— biskup Haarlemu oraz N.B.P. Spit — b i­
skup Deventeru. W ten sposób nastąpiło fo r ­
m alne w łączenie się PN K K  w  europejski 
nurt starokatolicyzm u, co stało się m ożliw e 
po uprzednim  przystąpieniu elekta F. H o- 
dura do U m ow y Biskupów  Starokatolickich 
zjednoczonych w  Unii Utrechckiej z września 
1889 r. i przyjęciu przez niego w  imieniu 
PN K K  zasad zawartych w  D eklaracji Ut­

rechckiej z tegoż roku.
Artykuły 1 i 2 U m ow y postanawiają, żi 

K ościoły kierowane i reprezentowane prze: 
biskupów  zjednoczonych w  Unii Utrechckie 
pozostają ze sobą w  pełnej w spólnocie koś 
cielnej. Podstaw ą zaś w spólnoty biskupów  
ich K ościołów  jest w spólne opow iedzenie sit 
za Utrechcką D eklaracją W iary z 24 w rze 
śnia 1889 r. i wspólna im katolickość urzę 
du i kultu. Uznanie i przyjęcie tych zasad 
w yrażonych w  obu w ym ienionych doku­
mentach, m iało pow ażne następstwa o cha' 
rakterze eklezjologicznym . PNKK dziel 
odtąd z K ościołem  Rzym skokatolickim  ni< 
tylko odrzucenie dogmatu o uniwersalnej ju ­
rysdykcji biskupa rzym skiego (papieża) i je ­
go nieom ylności w  sprawach w iary i m oral­
ności, co nastąpiło na I Synodzie PNKK 
(1904 r.), ale także dogm at o Niepokalanyrr 
Poczęciu  M aryi ogłoszony przez Piusa IX 
(1854), a odrzucony przez starokatolików  jakc 
sprzeczny z nauką starego K ościoła oraz de­
krety dogm atyczne w ydane w  ostatnich stu­
leciach przez biskupa rzym skiego, jak  bulić 
Unigenitus, A uctorem  fidei, Syllabus z 1864 r 
itp. Dekrety te są odrzucane przez staroka­
tolików, w  tym także przez PN K K  i Kośció! 
Polskokatolicki, o tyle, o ile są one sprzecz­
ne z nauką starego Kościoła. Starckatolicy 
po prostu nie uznają m iarodajności tych de­
kretów. A  zatem, nadanie sakry elektowi F 
H odurow i i w łączenie się PN K K  w  euro­
pejski nurt starokatolicyzm u przyniosło pew ­
ne konsekw encje, uporządkow anie w  zakre­
sie doktryny kościelnej — przynajm niej fo r ­
malnie.

P o otrzym aniu sakry bp F. H odur zapew ­
nił w iernych PN KK, że sam fakt konse­
kracji n ie zm ieni jeg s  ducha i uczucia m i­
łości. z jak im  pod ją ł pracę dla ludu. Oś­
w iadczył, iż „nadal będzie pracow ał w  kie­
runku, jaki obrał przed laty” .

Jego poglądy teologiczne i społeczno-poli­
tyczne oraz gorący patriotyzm  znalazły swe 
odbicie w  oficja lnych  dokum entach kościel­
nych, licznych pism ach i artykułach, a tak­
że w  działaniach praktycznych.

W  zakresie teologii na uwagę zasługują 
uchw ały II Synodu Generalnego w  Chicago 
(25— 27 w rześnia 1909), podjęte pod niew ąt­
pliw ym  w pływ em  bpa F. Hodura. Synod 
ten ogłosił m.in. dw ie opinie teologiczne: je ­
dna z nich dotyczy sakram entów św., druga
— eschatologii. Uznano, że „głoszenie i słu­
chanie Słow a Bożego”  jest sakramentem, 
który dodano do liczby  siedmiu sakramen­
tów  jako — ósmy. Czw arty Synod G eneral­
ny w  Scranton (7— 10 czerw ca 1921) stw ier­
dził, że jest to siódm y sakrament, gdyż 
Chrzest i Bierzm owanie są jednym  sakra­
mentem, podw ójn ym  w  form ie. Zauważmy, 
że na sprawę sakramentalnego charakteru 
przypisywanego przez PN K K  głoszeniu i słu­
chaniu Słowa Bożego należałoby spojrzeć w 
świetle w spółczesnej teologii, zwłaszcza 
rzym skokatolickiej, która po Vaticanum  II 
próbuje w yprow adzić now e naświetlenie te­
go problemu.

II Synod Generalny zanegował istnienie 
w ieczystości piekła, przyjm ując m ożliw ość 
doskonalenia się duszy ludzkiej w  świecie 
pozagrobow ym , aż osiągnie cel sw ego życia
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w  zjednoczeniu  z Bogiem.
Bp F. Hodur odrzucił też tradycyjną nau­

kę o grzechu pierw orodnym  i jego następ­
stwach, nazyw ając ją w  A pokalipsie (1930) 
teorią sprzeciw iającą się naszemu pojęciu
o Bogu, Jego istocie Św iętej i Spraw iedli­
w ości, a także godności ludzkiej. Ponadto na 
podstaw ie uchw ały IV Synodu Generalnego 
w prow adzono w  PN K K  — obok  spowiedzi 
usznej — spowiedź ogólną, pow szechną oraz 
zniesiono celibat duchowieństwa.

G w oli ścisłości należy zauważyć, że w y ­
m ienione opinie teologiczne, w ygłoszone pod 
w pływ em  specyficznych stosunków panują­
cych podów czas w  Am eryce, nie w yw arły  
w iększego w pływ u na polskokatolicką myśl 
teologiczną, zm ierzającą do zachowania w 
K ościele nienaruszonego depozytu w iary 
apostolskiej.

Dążąc do nadania K ościołow i narodowego, 
polskiego charakteru, obok  w prow adzenia 
w  1900 r. do liturgii języka polskiego, Synod 
N adzw yczajny w  1906 r. ustanowił dwa 
święta, a m ianow icie: Św ięto Bratniej M i­
łości (obchodzone w  drugą niedzielę m ie­
siąca września) i Św ięto Ubogich Pasterzy 
(obchodzone w  pierw szą niedzielę po Bożym  
Narodzeniu). Podkreślono w  ten sposób p le- 
bejski charakter K ościoła. Z  kolei IV  Synod 
Generalny postanow ił w pisać do kalendarza 
liturgicznego trzy inne św ięta: Powstania
K ościoła N arodow ego (obchodzone w  drugą 
niedzielę marca), Pam ięci O jczyzny Polski 
(obchodzone w  drugą niedzielę maja) oraz 
R odziny Chrześcijańskiej (obchodzone w  
drugą niedzielę października). Święta te 
w prow adzono do kalendarza liturgicznego, 
gdyż — jak  uzasadnił anonim ow y autor — 
„są one odzw ierciedleniem  dążeń K ościoła, 
jego nauki, stosunku do Boga, rodziny i na­
rodu” . D uchowni w  święta te m ają tłum a­
czyć zasady K ościoła, a „przede w szystkim  
te, które są związane z charakterem  uroczy­
stości” .

W K ościele silnie akcentowane jest przy­
w iązanie do polskiej literatury i m yślicieli 
Odrodzenia, głów nie zaś eksponow any jest 
Andrzej Frycz Modrzefwski. O bchodzone są 
rocznice Adam a M ickiew icza (26 listopada), 
Juliusza Słow ackiego (3 kwietnia), Zygm un­
ta Krasińskiego (23 lutego) i Marii K onop­
n ickiej. O bchodzone też są rocznice pow stań: 
styczniow ego (22 stycznia), listopadow ego (29 
listopada) oraz uchw alenie K onstytucji 
3 M aja.

K iedy w  styczniu 1949 r. niejaki J. Dasz­

kiew icz (przebyw ający podów czas w  Anglii) 
zaatakował PN K K  na łamach prasy m.in. za 
to, że zbyt często przytacza cytaty z dzieł 
Juliusza Słow ackiego i Adam a M ickiew icza 
jako argum entów  przem aw iających za k o ­
niecznością pow stania PNKK, bp F. Hodur 
w  stanow czym  tonie odparł zarzuty. O św iad­
czył w  tej spraw ie: „Takim  panom  (jak Da­
szkiew icz — podkr. W .W.) im ponują zdania 
teologów  w łoskich, francuskich albo n iem iec­
kich i form uły przyjęte przez synody śred­
n iow iecznego K ościoła, ale polski naród, ja ­
ko taki, będzie żył tw órczym i myślam i n a j­
znakomitszych swoich synów  i sw oich có ­
rek. takich, jak  w ojew oda  poznański Jan 
Ostroróg, Andrzej Frycz M odrzewski, Joa­
chim  Lelewel, Adam  M ickiew icz, Juliusz 
Słow acki i setki m ężów  i niew iast m ogących 
godnie stanąć obok najznakom itszych posta­
ci ludzkich w szystkich w iek ów ” .

Organizator PN K K  był przekonany, że od­
rodzenie państw ow e i religijne Polski zrea­
lizow ać m oże tylko lud. Łączył je  z reform ą 
społeczną. „P obojow isko  przyszłości — pisał
— to trybuna na zgrom adzeniach robotni­
czych, to warsztat fabryczny, to łan dający 
chleb człow iekow i, to szkoła rozśw iecająca 
m ózg i serce ogrzew ająca, to sztuki pla­
styczne, literatura i K ośció ł” . W idział p o ­
trzebę stworzenia takiego ładu społecznego, 
w  którym  w szyscy ludzie będą m ieli to, co 
dla ich bytu i rozw oju  jest niezbędne. U w a­
żał bow iem , że społeczeństw o stopniowo p o ­
przez dem okrację, naukę i organizację p o ­
w inno dążyć do w yelim inow ania ucisku 
człow ieka przez człow ieka i ustanowienia 
spraw iedliw ości społecznej. B ył zw olenni­
kiem  rów ności wszystkich ludzi i spraw ie­
dliw ości społecznej, co znalazło odzw iercie­
dlenie w  punktach 9 i 10 W yznania w iary: 
„W ierzym y, że w szyscy ludzie, jako dzieci 
jednego O jca Boga są sobie rów ni, że przy­
w ile je  płynące z różnic stanu, z posiadania 
bezm iernych bogactw , z różnicy płci, są 
w ielką krzywdą, bo są pogw ałceniem  praw  
człow ieka, jakie posiada z natury sw ojej i 
godności Bożego swego pochodzenia i są 
przeszkodą w  celow ym  rozw oju  człow ieka” . 
„W ierzę — czytam y w  punkcie 10 —  że 
w szyscy ludzie m ają jednakow e praw o do 
bytu, do szczęścia, i do tych środków  i spo­
sobów , które prowadzą do zachowania 
istności, do udoskonalenia i zbawienia, ale 
też w ierzę, że w szyscy ludzie m ają święte 
obow iązki względem  Boga, siebie, narodu i 

całego społeczeństwa ludzkiego” .

Treści społeczne i patriotyczne zostały 
sform ułow ane w  program ow ym  dokum encie 
pt. Jedenaście w ielk ich  zasad — z 1923 r., 
szczególnie w  punktach 8 i 9, które głoszą:

„N arody są członkami jednej w ielkiej ro ­
dziny Bożej na ziemi, dlatego nie w olno jed ­
nemu narodow i okradać drugiego narodu z 
ziemi, politycznej, religijnej i społecznej 
w olności, z praw a do tworzenia rodzim ej 
kultury, jak  nie w olno jednem u poszcze­
gólnem u człow iekow i okradać drugiego p o ­
szczególnego człow ieka z praw a własności, 
dobrego imienia, w olności sumienia i dążenia 
do osobistego szczęścia, o ile to dążenie nie 
sprzeciw ia się pospolitem u dobru. Praw o ży ­
cia i rozw oju  jest najw yższym  prawem. 
Królestw o, czyli społeczeństw o Boże, pod 
które położył fundam ent Jezus Chrystus, ma 
być federacją  wszystkich w olnych narodów  
ziemi, przepojonych jedną w ielką ideą bra­
terstwa, w spółpracy i sprawiedliw ości. Speł­
nianie obow iązków  względem  Boga, narodu, 
państwa, rodziny, siebie i poszczególnych 
członków  społeczeństwa jest najlepszym  re­
gulatorem  w  tym żyw ym  mechanizmie, na­
zyw ającym  się człow iekiem  czyli zbiorow ą 
ludzkością” .

Rekapitulując należy podkreślić, że w  pro­
gram ie religijno-społecznym  PN K K  i K oś­
cioła Polskokatolickiego od początku m ocno 
eksponow ane są hasła pow rotu chrześcijan 
do form  i zasad życia K ościoła pierw otnego, 
służby O jczyźnie i N arodow i, troski o nale­
żyte m iejsce Polski w  świecie, w alki o spra­
w iedliw ość, o pok ojow ą  w spółpracę między 
narodam i, budow ania lepszego jutra. Hasła 
te zachow ują do tiziś swą aktualność.

2. Sytuacja prawna i faktyczna Kościoła 
w II Rzeczypospolitej

M ogło by  się w ydaw ać, że K ościół, który 
sprawę Państwa i Narodu Polskiego stawia 
ponad 'wszelkie inne aspiracje, znajdzie w  
Polsce niepodległej sprzyja jące warunki do 
realizacji swego posłannictwa religijnego i 
patriotycznego oraz m ożliw ość norm alnego 
rozw oju. Było inaczej. Organy w ładzy i ad­
m inistracji państw ow ej II Rzeczypospolitej, 
inspirowane i w spom agane przez ducho­
w ieństw o K ościoła Rzym skokatolickiego 
(zwłaszcza przez jego hierarchię), skutecznie 
utrudniały i ham ow ały rozw ój m łodej 
w spólnoty w yznaniow ej w  Polsce. Przeciw ­
staw iając się działalności PNKK, organy te 
nie w ahały się sięgać do zaborczych przepi­
sów prawnych. pozostających  w  rażącej 
sprzeczności z liberalnym i postanowieniam i 
konstytucji z 17 m arca 1921 r.

Zdecydow anie negatywne nastawienie or ­
ganów  w ładzy i adm inistracji państw owej II 
Rzeczypospolitej w obec PN KK, a także w o ­
bec innych K ościołów  i zw iązków  w yzna­
n iow ych praw nie nieuznawanych, w yw iera­
ło określony w pływ  na postawę w obec tych 
w spólnot polskich placów ek dyplom atycz­
nych i konsularnych, których zadaniem  było 
m.in. dostarczanie do M SZ poufnych rapor­
tów  o PN KK. Toteż pow ażne zaniepokojenie 
w yw oła ło pojaw ienie się w  Europie bpa F. 
H odura — w  tow arzystwie ks. Leona G ro­
chow skiego (1886— 1969) — który pod  k o ­
niec lipca 1920 r. przybył do Polski w  celu 
osobistego zbadania m ożliw ości pracy PNKK 
w  Starym Kraju. Jego w izytą zainteresowało 
się w cześniej Poselstwo Polskie w  Bernie. 
Po zebraniu in form acji od bpa Eduarda H e­
rzoga (1841— 1924) i ks. prof. Jakoba Kunza, 
Poselstwo to w  dniu 1 czerw ca 1920 r. spo­
rządziło obszerny raport dla M SZ w  W ar­
szawie, przekazany z kolei przez ow e M ini­
sterstwo do w iadom ości Ministerstwa WRiOP. 
W  kolejnym  piśm ie M SZ w prost ośw iadczy­
ło, że propaganda na rzecz PN K K  nie leży 
w  interesie Państwa Polskiego i w  związku 
z tym  podkreśliło, że „na działalność bisku­
pa H odura i jego  pom ocników  w  Polsce” 
winna być zw rócona baczna uwaga ..władz 
zarów no rządow ych jak i kościelnych” . „In ­
spiracją” do takiego stwierdzenia by ło  kaza­
nie bpa Leona W ałęgi w ygłoszone podczas

cd. na str. 10— 11
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W  40-lecie prawnego uznania 
KOŚCIOŁA POLSKOKATOLICKIEGO 

w  POLSCE
cd. ze str. 8— 9

uroczystości koronacji cudow nego obrazu 
M atki Boskiej w  Zaw adzie w  dniu 8 w rze­
śnia 1920 r., w  obecności kilku innych bis­
kupów , w  którym  przestrzegał on przed pla­
nowaną działalnością bpa F. Hodura i księży 
PN K K  na terenie diecezji tarnow skiej. Nic 
zatem dziwnego, że od początku działalności 
PN K K  w  Polsce tow arzyszyły szykany w ładz 
adm inistracyjnych oraz prześladowania p o li­
cy jne i sądowe, a w obec duchow nych PN K K  
w  USA udających się do Polski stosowano 
ograniczenia w izow e.

W  tej sytuacji liczne m em oriały i supliki
0 praw ne uznanie PN K K  w  II Rzeczypospo­
litej, przedstawiane bądź to bezpośrednio o r ­
ganom  w ładzy i adm inistracji państw owej, 
bądź też za pośrednictw em  polskich p lacó­
w ek dyplom atycznych i konsularnych, nie 
odniosły pożądanego skutku. Sytuacje PN K K  
w  Polsce przedw rześniow ej bliżej przedsta­
w ił pierw szy kierow nik K ościoła (m ającego 
do 1951 r. status diecezji m isyjnej) _ elekt 
Franciszek Bończak (1881— 1967) w  piśm ie z 
14 grudnia 1922 r. skierow anym  do now o 
w ybranego w ów czas prezydenta Rzeczypo­
spolitej Polskiej Gabriela N arutowicza 
(1865— 1922). Podniósł on m ianow icie, że po 
pow rocie  z USA do Polski kilkaset rodzin, 
należących do PN KK, oraz tysiące zdeklaro­
w anych w iernych „dom agają  się uznania 
sw ych w ierzeń relig ijnych” , którego to 
uznania odm aw ia się im „jak o  rzekom ym  
przew rotow com ” , „w szczynającym  w ew nę­
trzną w alkę". Nawiązując do odnośnych p o ­
stanowień konstytucji m arcow ej, poręcza ją­
cej wszystkim  obyw atelom  w olność sumienia
1 w yznania, elekt F. Bończak pisał: „G dym  
przed dw om a miesiącami na prośbę ludu 
odpraw ił nabożeństwo w  sali K ółka R oln i­
czego w  Bażanów ce, zostałem aresztowany
i jak  pospolity zbrodniarz do w ięzienia 
w trącony. Gdy nabożeństwa, sposobności do 
m odlitw y, jakiej duch nasz potrzebuje, d o ­
maga się grom ada ludu w  K rakow ie, w o je ­
w oda zapowiada, że  represji użyje! Setki 
n ieochrzczonych dzieci, dziesiątki zmarłych 
pogrzebanych bez m odlitw y kościelnej, ty ­
siące pozbaw ionych religijnych posług z b o ­
lesnym  wyrzutem  patrzą na rząd, który od 
półtora roku ignoruje liczne podania o le­
galizację N arodow ego K ościoła. Osobiste in­
terpelacje u M inistra W yznań spotykają się 
z biurokratyczną w ym ów ką, że nie ma opra­
cow anej ustawy” .

W obec tego, że 16 grudnia 1922 r. prezy­
dent G. Narutow icz został zam ordowany, 
suplika ta pozostała bez echa. Także póź­
niejsze liczne petycje i m em oriały nie od ­
niosły pożądanego skutku.

Z m em oriału bpa F. Hodura, przedstaw io­
nego M inisterstwu W RiOP w  drugiej p o ło ­
w ie  stycznia 1933 r. w ynika, że K ościół li­
czył podów czas około 10.000 rodzin (około 
50.000 w iernych) skupionych w  55 parafiach. 
W m em oriale proszono o : zaprzestanie prze­
śladowania duchow nych PN K K  z pow odu 
sprawow ania przez nich czynności duszpa­
sterskich, w ydzielenie na cm entarzach m iejsc 
dla grzebania zm arłych w iernych PNKK, 
nadanie proboszczom  parafii praw a prow a­

dzenia ksiąg stanu cyw ilnego, zw olnienie 
duszpasterzy od obow iązkow ej służby w o j­
skow ej i w reszcie zw oln ien ie dzieci w ier­
nych PN K K  „od  przym usow ego uczęszcza­
nia na w ykłady religii rzym skokatolickiej”  i 
jednoczesne zezw olenie księżom  narodow ym  
na „w ykładanie zasad P N K K ” dzieciom  
szkolnym.

Pod koniec czerw ca 1935 r. delegacja 
PN K K  z bpem  F. H odurem  na czele w ręczy­
ła M inistrow i Spraw  W ew nętrznych m em o­
riał zaw ierający  prośbę o : uznanie aktów 
stanu cyw ilnego urzędów  parafialnych 
PN KK, gdyż w obec braku ich uznania oko­
ło 5 000 dzieci ochrzczonych w  P N K K  nie 
posiada św iadectw  chrztu, nie uznaje się 
w ażności około 2 000 zawartych zw iązków  
m ałżeńskich, uznaje się  za żyjących  około
2 000 zm arłych w iernych P N K K ; zwolnienie 
księży od obow iązkow ej służby w o jsk o w e j; 
zaprzestanie szykan z pow odu noszenia 
przez księży PN K K  sutanny, gdyż m im o no­
szenia przez nich sutanny odm iennego k ro­
ju  i koloru  (przeważnie granatow ego) od 
sukni duchow nych rzym skokatolickich, są 
oni narażni na prześladowania.

Sprawa legalizacji PN K K  w  II Rzeczypo­
spolitej, podobnie jak  i innych K ościołów  i 
wyznań nierzym skokatolickich, w iązała się 
z określoną polityką organów  w ładzy i ad­
m inistracji państw ow ej, ściśle podów czas 
pow iązanych z K ościołem  R zym skokatolic­
kim. W zajem ne przenikanie aparatu pań­
stw ow ego i osób reprezentujących interesy 
hierarchii rzym skokatolickiej wyraźnie u jaw ­
niło się już w  okresie Rady R egencyjnej 
(1917— 1918). Jej skład (arcybp warszawski 
A leksander K akow ski, książę Zdzisław  Lu­
bom irski i hrabia Józef Ostrowski) jasno 
określał kierunek działalności tego tworu 
państw owego. Pod koniec 1918 r. bp A dolf 
Piotr Szelążek ob ją ł stanow isko kierownika 
W ydziału Spraw  K atolickich  w  M inister­
stwie W RiOP, a później został dyrektorem  
departamentu w  tym że m inisterstwie; w  la ­
tach 1929— 1939 zaś w icem inistrem  W RiOP 
był ks. prałat Bronisław  Żongołłow icz. To 
w zajem ne przenikanie aparatu państw owego 
i kościelnego m iało m iejsce także w  terenie, 
co przejaw iło się m.in. w  praktyce wspólnej 
w alki z różnow ierstwem , rew olucyjnym  ru­
chem  robotniczym  i w olnom yślicielstw em . 
Przeto K ościół Rzym skokatolicki z dużym 
pow odzeniem  w pływ ał na politykę państwa, 
odnoszącą się do legalizacji K ościołów  i w y ­
znań nierzym skokatolickich. Ze szczególną 
nieżyczliw ością, a ściślej w rogością, odnoszo­
no się do spraw y legalizacji PN K K , którego 
pow staniem  i działalnością m isyjną w  Polsce 
zaniepokojony był naw et sam papież Pius 
X I. W edług in form acji ów czesnego MSZ, w 
dniu 27 lutego 1923 r. m iał on ośw iadczyć, 
że pow stanie i losy tego K ościoła w  Polsce 
zależą przede w szystkim  od stanowiska 
Rządu, w yznając przy tym, „iż dzięki w łas­
nemu autorytetowi, bez w iększego zachodu, 
sam kiedyś w  Polsce takiemu poczynaniu 
kres położy ł” . P ow oływ anie się przez orga­
ny w ładzy i adm inistracji państw ow ej II 
Rzeczypospolitej na konieczność uprzedniego 
w ydania ustawy ram ow ej, bez której — ich 
zdaniem  — nie m ożna było zalegalizow ać

now ego wyznania, było tu oczyw iście pre­
tekstem. Na podstaw ie zaborczych przepisów 
praw nych w  licznych przypadkach w ytacza­
no duchow ieństw u i w iernym  PN K K  i in ­
nych K ościołów  oraz w yznań nierzym skoka­
tolickich karne procesy religijne, ogranicza­
jąc obyw ateli w  przysługujących im  pra­
w ach konstytucyjnych. Nie inaczej postępo­
w ano w obec osób nie należących do żad­
nego wyznania. Jest rzeczą znamienną, że 
działo się to pod w pływ em  presji biskupów  
i księży rzym skokatolickich na aparat poli- 
cy jno-adm in istracyjny i sądy, a skutkiem te­
go były szykany adm inistracyjne, ekscesy 
bojów ek, konfiskaty czasopism a itp.

Skoro już m ow a o prześladowaniach du­
chow ieństw a i w iernych  PN K K  to odnotu j­
my, że tragiczne w ypadki, które m iały 
m iejsce w  W iśniczu, Piaskach, Jastkowicach 
(masakry policy jne), haniebne w yroki sądo­
w e w  Bydgoszczy, Toruniu i Tarnowie, od ­
biły  się głośnym  echem  także za granicą, a 
zwłaszcza w  Stanach Z jednoczonych . R epre­
sje te m iały różny charakter: szykany adm i- 
n istracyjno-policy jne. dyskrym inacje tow a­
rzyskie, akcje  bojów karskie, rozpędzanie ze­
brań. M łodej w spólnocie w yznaniow ej unie­
m ożliw iano budow ę świątyń, zdarzały się 
liczne przypadki grabienia param entów  li­
turgicznych i dem olow ania obiektów  sakral­
nych. Biskupom  i księżom  PN K K  zabrania­
no w ykonyw ania czynności religijnych: 
udzielania chrztów  i ślubów  oraz grzebania 
zm arłych. Byli oni pociągani do odpow ie­
dzialności karnej za używanie tytułów  i 
nazw : biskup, ksiądz, proboszcz, parafia,
kościół oraz za noszenie sutanny i korzysta­
nie z szat liturgicznych podobnych  do stro­
jó w  używ anych przez duchow nych rzym ­
skokatolickich. O ficja lny  organ prasowy 
PN K K  „Polska O drodzona”  (zał. w  styczniu 
1923 r.) oceniał te praktyki jako w ręcz in - 
kw izycyjne, a w ybitny polski humanista i 
uznany autorytet w  dziedzinie językoznaw ­
stwa, prof. H enryk Ułaszyn jednoznacznie 
w skazyw ał na „zapędy klerykalne rzym sko­
katolickiego kleru, który uzurpuje sobie w y ­
łączne praw o do pew nych określeń w brew  
historii języka” . Bardzo dotkliw ą i bolesną 
form ą szykan — w  w arunkach nowożytnego 
państwa zdum iew ającą — było stawianie 
tak duchowieństwa, jak  i w iernych PNKK, 
a także innych w yznań niezalegalizowanych, 
pod zarzutami rzekom ego bluźnierstwa prze­
c iw ko Bogu i religii. Przed sądem stawali i 
byli skazywani na kary długoletniego w ię­
zienia najw ybitniejsi przedstaw iciele PNKK. 
byli przekonani, że bron ią czystości zasad 
w iary i nauki Jezusa Chrystusa.

Upokarzanie PNKK, prześladowania i szy­
kany deprym ująco w pływ ały nie tylko na 
w iernych, lecz także na duchow ieństw o. W 
znacznej m ierze przyczyniało się to do roz- 
dźw ięku w śród duchow ieństw a i rozłam ów  
w  Kościele.

3. Sytuacja prawna Kościoła w Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej

M ożliw ość sw obodnej działalności relig ij­
nej i organizacyjnej uzyskał K ościół dop ie­
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ro w  nowych, zm ienionych warunkach 
ustrojow ych, społeczno-politycznych i ekono­
m icznych. Jednak dotkliw ie odczuw ano stra­
ty poniesione przez K ościół w  latach dru­
giej w ojn y  św iatow ej i okupacji h itlerow ­
skiej. Znaczna część parafii zaprzestała swej 
działalności na skutek spalenia bądź zburze­
nia świątyń przez okupanta, część zaś — z 
pow odu osadzenia księży w  obozach kon ­
centracyjnych. K ościół stracił ogółem  28 pro­
cent księży, a szczególnie bolesnym  ciosem  
dla niego było aresztowanie na początku 
września 1942 r. bpa Józefa Padewskiego. 
Po w yzw oleniu  kraju trzeba było niemalże 
na now o organizować życie kościelne. Już 
w  dniu 20 września 1944 r. grupa księży z 
Lubelszczyzny złożyła podanie w  Departa­
m encie W yznaniow ym  PK W N  w  Lublinie 
z prośbą o legalizację K ościoła. Podanie to 
nie mogło być podów czas załatwione pozy­
tyw nie z uwagi na to, że część ziem  pol­
skich znajdow ała się jeszcze pod okupacją 
hitlerowską. W  Departam encie W yznanio­
w ym  PKW N uważano, że uznanie prawne 
PNKK jest przedwczesne. Załatw ienie tej 
sprawy uzależniono od uprzedniego „uregu­
lowania całokształtu spraw w yznaniow ych” . 
P o przeniesieniu się Rządu do Warszawy, 
kwestia uznania praw nego — jak  w yjaśnił 
ów czesny minister Adm inistracji Publicznej 
w  piśmie skierow anym  do Prezesa Rady Mi­
nistrów  — „napotykała w  dalszym ciągu na 
trudności ze w zględu na pow ażne różnice 
zdań co do organizacji kierow nictw a K ościo­
ła, jakie, niezależnie od zupełnie sam odziel­
nej grupy bpa W.M. Farona, istniały p o ­
m iędzy poszczególnym i ośrodkam i, a zw łasz­
cza lubelskim  (ks. G ajkoś), warszawskim  
(ks. Piekarz) i krakow skim  (ks. Czerwiński). 
Jednakże organy adm inistracji państw owej
—  dow odził m inister — już na początku 
okazały PN K K  w iele życzliw ości. W yrazem 
tego było m.in. w ydanie przez M A P  okóln i­
ka z dnia 6 lutego 1945 (r. (l.dz. 913/45) 
przyznającego — do czasu ostatecznego ure­
gulow ania „spraw y urzędów  stanu cyw ilne­
go” —  „zaśw iadczeniom  o zawarciu związku 
małżeńskiego i zaśw iadczeniom  urodzin” , 
w ystaw ianym  przez duchow nych tego w y ­
znania, pełną w ażność przy ubieganiu się o 
zasiłki w ojskow e i przy zapisach szkolnych” . 
Innym  dow odem  tej życzliw ości było zw ol­
nienie duchow ieństw a PN K K  od służby w o j­
skow ej (o czym  m inister W. K iernik w  
swym  piśm ie nie w spom nia), a także prze­
kazanie PNKK w  zarząd i użytkowanie koś­
cioła w raz z budynkiem  przeznaczonym  na 
plebanię w  W arszaw ie przy ul. Szw oleże­
rów  4.

Praw ne uznanie K ościoła opóźniał także
— godny uwagi z punktu w idzenia ekum e­
nicznego — plan konsolidacji wszystkich 
wyznań stojącej na gruncie doktryny kato­
lickiej i połączenia ich w  jeden K ościół pod 
nazwą „Polski K ościół K atolicki” , czy też 
„Polski Starokatolicki K ościół” . Szło o po­
łączenie PN KK, m ariaw itów  (pierwotnie 
obydw u grup: p łock iej i felicjanow skiej) 
oraz w spólnoty w yznaniow ej bpa W .M. Fa­
rona. W krótce plan ten upadł.

Na sesji Rady K ościoła w  dniu 9 września 
1945 r. w  W arszawie, deklarując szczerą 
chęć w spółpracy z bratnim i wyznaniami, 
postanow iono kroczyć w łasną drogą, jako 
autonom iczny K ościół. W  dniu 14 września 
1945 r. w niesiono do Departamentu W yzna­
niow ego M AP podanie z prośbą o praw ne 
uznanie K ościoła. Przedstaw iono zarazem 
projekt statutu. N aw iązując do okresu m ię­
dzyw ojennego, autorzy petycji przypom nieli, 
że od czasu pow stania PN K K  w  Polsce, tj. 
od 1922 r., spełniał on swą m isję religijną 
„w śród  ogrom nych przeszkód, szykan i prze­
śladow ań” . Toteż przedstaw iciele R ady K oś­
cioła, przedstaw iając sw e podanie nowej 
władzy, pisali: „P rosim y o m etryki dla dzie­
siątek tysięcy dzieci ochrzczonych w  Na­
rodow ym  K ościele, o  uznanie małżeństw ty­
sięcy obyw ateli, które są na w zgardzie i 
traktowane jak konkubinaty, o świadectwa

zgonu, bo daw no zmarli żyją w  obliczu pra­
wa (podczas okupacji otrzym ali w ezwania 
na roboty do N iem iec). Dzieci idą do szkoły 
i m etryk nie posiadają, a ksiądz katecheta 
obcego wyznania zmusza ich do religii dla 
nich o b ce j” . W  aktach sprawy o legalizację 
znalazło się m.in. zaświadczenie starosty p o ­
w iatow ego w  Kraśniku, Jana Pytla, zaw ie­
rające opinię o postaw ie duchow ieństw a i 
w iernych PN K K  w  czasie w o jn y  i okupacji. 
Starosta J. Pytel wyznał, że podczas swej 
pracy konspiracyjnej pozostawał w  kontak­
cie z księżmi i w iernym i PN K K  na terenie 
Lubelszczyzny i ów czesnego w o j. lubelskie­
go. Ludność K ościoła Narodowego, a zwłasz­
cza prafie, jak : Swieciechów , Grabówka, P o­
tok i Okół w ydały z siebie najw ięcej ak­
tyw nych bojow n ików  o w olność i dem o­
krację. Księży N arodow ego K ościoła —  pi­
sał starosta —  uważam za ludzi ideow ych, 
uspołecznionych i dem okratów, którzy swą 
pracę gotow i zawsze pośw ięcić dla Polski 
L u dow ej” . Dokum ent ten miał swą w ym ow ę 
i znaczenie przy rozpatrywaniu w niosku 
K ościoła o legalizację, zwłaszcza że w ysta­
w ił go bojow nik , w alczący podczas okupacji 
niem ieckiej o w yzw olenie ziem polskich, a 
następnie działacz polityczny aktywnie ucze­
stniczący w  odbudow ie kraju. W  czasie skła­
dnia prośby o uznanie praw ne PN K K  liczył 
57 parafii, w  których opiekę duszpasterską 
spraw ow ało 29 księży, i był podzielony na 
6 okręgów . Posiadał on 47 świątyń, 20 p le ­
bani i 43 cmentarze.

Praw ne uznanie K ościoła nastąpiło w  dro­
dze decyzji ministra Adm inistracji P ublicz­
nej. W  piśm ie M inisterstwa Adm inistracji 
Publicznej z dnia 1 lutego 1946 r. (l.dz. 
V-14486/45), skierowanym  do Rady PN K K  w  
W arszawie, przy ul. Szw oleżerów  4, stw ier­
dzono: „M inisterstw o Adm inistracji P ublicz­
nej uznaje na zasadzie art. 116 Konstytucji 
z .17 m arca 1921 r. Polski N arodow y K oś­
ciół Katolicki za publiczno-praw ny związek 
religijny. Stosunek Państwa do Polskiego 
Narodow ego K ościoła K atolickiego określony 
zostanie w  drodze osobnej ustaw y” . M ini­
sterstwo przyjęło też „do zatw ierdzającej 
w iadom ości” skład Rady PNKK, w ybrany na 
ogólnopolskim  zjeździe duchow ieństw a i 
w iernych w  dniach 26— 27 czerw ca 1945 ro ­
ku w  W arszawie. Z kolei rozporządzeniem  
M inistra Adm inistracji Publicznej z dnia 13 
maja 1947 r. przyznano m oc dow odow ą księ­
gom  przeznaczonym  do rejestracji urodzeń, 
małżeństw i zgonów , prow adzonym  przez 
Polski N arodow y K ościół K atolicki.

D ecyzja o praw nym  uznaniu K ościoła 
przez W ładzę Ludow ą jest aktem o w ielkiej 
doniosłości dla polskich katolików . W ładza 
ludowa, realizuje w ytyczne M anifestu L ipco­
w ego i konsekw entnie zm ierzając do pełnej 
realizacji zasady rów noupraw nienia w szyst­
kich wyznań, w ydała w iele  aktów ustaw o­
daw czych i adm inistracyjnych o uznaniu 
przez Państwo K ościołów  i zw iązków  w y ­
znaniowych, które w  okresie m iędzyw ojen ­
nym  nie doczekały się uregulowania swego 
stanu praw nego. Jednakże praw ne uznanie 
PN K K  zostało odebrane przez duchow ień­
stwo i w iernych  ze szczególną w dzięcznoś­
cią, jako praw dziw e w yzw olenie. Nastąpiło 
bow iem , po raz pierw szy w  historii, praw ­
ne i faktyczne zrównanie PNKK z innymi 
K ościołam i i związkam i w yznaniow ym i le­
galnie działającym i w  Polsce.

Odtąd K ościół sw obodnie i legalnie reali­
zuje sw e religijne i społeczno-patriotyczne 
posłannictwo. W  artykule pt. Sprawa P ol­
skiego N arodowego K atolickiego Kościoła w  
Polsce, zam ieszczonym  w  „R oli B ożej”  (z 27 
kw ietnia 1946 r., nr 16), anonim ow y autor
—  odpierając ataki „D ziennika Chicagow ­
skiego” i pism londyńskich — podkreślił: 
„K to  czytał uważnie postanow ienie Polskie­
go Rządu Jedności N arodow ej, m ocą którego 
uznał tenże Rząd K ościół Polski N arodow y 
K atolicki za praw ną jednostkę, i kto bada 
obecnie życie relig ijno-kościelne w  Polsce,

ten musi przyznać, że Polski Rząd Jedności 
N arodow ej nie miesza się do w ierzeń i ob ­
rzędów  żadnego K ościoła i p ie  narzuca mu 
sw ej ideologii (...). Jedynie Polski Rząd Jed­
ności N arodow ej pragnie, ażeby K ościoły  
spełniały sw oją  m isję polskiego narodu, a 
nie szerzyły politycznych dążeń rzym skiego 
K ościoła” .

Przez 42 lata K ościół w spólbuduje now ą 
Polskę —  Polskę Ludową, dem okratyczną. 
Osiągnął w szystko to, o czym  m arzyli i o co 
zabiegali jego w ybitni przedstaw iciele du­
chow ni i św ieccy  w  okresie II Rzeczypospo­
litej. Okrzepł także organizacyjnie i ducho­
wo. Zm ieniało się zw ierzchnictw o kościelne, 
ale zasadniczy kierunek, program  relig ijno- 
społeczny był i jest konsekwentnie realizo­
wany tak w  zakresie duszpastersko-m isyj­
nym, jak  i na polu  społeczno-patriotycznym , 
gdyż K ościół Polskokatolicki uznaje polską 
rację stanu za własną. P ość  szeroko w yk o­
rzystał m ożliw ość pracy duszpasterskiej, 
m.in. na terenie Z iem  Zachodnich i P ółnoc­
nych, które spraw iedliw ym  w yrokiem  B o­
żym  zostały przyw rócone M acierzy. Otrzy­
mał ze strony w ładz państw ow ych szereg 
obiektów  sakralnych. Zorganizow ał szereg 
now ych parafii. Na podkreślenie zasługuje 
to, że w  niektórych m iejscow ościach  niemal 
całe parafie rzym skokatolickie przystąpiły do 
K ościoła Polskokatolickiego. Przykładem  jest 
m.in. Bolesław, K otłów  i Długi Kąt. Razem 
liczą one kilkanaście tysięcy w iernych. W 
pow ażnej części parafie polskokatolickie zo ­
stały obsadzone przez duchow nych, którzy 
zdobyli w ykształcenie w  ChAT na sekcji 
Teologii Starokatolickiej. Pobudow ano kilka­
naście now ych obiektów  sakralnych i koś­
cielnych.

W zrosła ranga K ościoła w śród innych K oś­
cio łów  i zw iązków  w yznaniow ych zarów no 
w  kraju, jak i za granicą. K ościół jest 
członkiem  PRE, ŚRK  i K E K  i bierze aktyw ­
ny udział w  pracach tych grem iów, a także 
w  działaniach na rzecz pokoju, podejm ow a­
nych zwłaszcza przez O gólnopolski K om itet 
P okoju  i Chrześcijańską K onferencję  P ok o­
jow ą  w  Pradze. Będąc społecznością auto­
kefaliczną (od 1951 r.), K ościół Polskokato­
licki w  1959 r. został już bezpośrednio człon ­
kiem  Unii Utrechckiej, a jego biskupi są 
członkam i M iędzynarodow ej K onferencji 
B iskupów  Starokatolickich, najw yższego or­
ganu Unii. K ościół jest tu liczącym  się 
partnerem.

Ma też K ościół niezaprzeczalny w kład w  
zakresie kształtowania sylwetki zaangażowa­
nego Polaka — społecznika i patrioty, który 
w iarę w  Boga potrafi łączyć z gotow ością do 
realizacji program ów  społecznych, kultural­
nych, ośw iatow ych i gospodarczych, stawia­
nych przed Narodem  przez w ładze pań­
stwowe.

W ypełniając nakazy ewangeliczne i reali­
zując sw ój program  religijno-społeczny, K oś­
ciół Polskokatolicki nadal będzie w ych ow y­
w ał swych w iernych  w  duchu m iłości do 
Ojczyzny, szacunku do w ładz państwowych, 
utrwalania pokoju  i spraw iedliw ości na 
św iecie. Jednocześnie — zgodnie z pragnie­
niem naszego duchow ieństw a — K ościół bę ­
dzie pogłębiał sw oją  tożsam ość i św iado­
m ość religijną, uaktualniał teologię i p ro­
gram  relig ijno-społeczny w  konfrontacji ze 
w spółczesną teologią, zachow ując w iernie 
nienaruszony depozyt w iary apostolskiej i 
zasady Kościoła Pierw szego Tysiąclecia. K o­
nieczna jest tu dalsza, bliska, harm onijna 
w spółpraca K ościoła, Sekcji Teologii Staro­
katolickiej Chrześcijańskiej Akadem ii T eolo­
gicznej i Społecznego Tow arzystw a Polskich 
K atolików . W ażną rolę m ogą spełnić sym ­
pozja naukowe, w spólne kon ferencje i spot­
kania.

K ończąc m oje wystąpienie, zachęcam  go­
rąco wszystkich do dalszej, zaangażowanej i 
rzetelnej pracy dla dobra K ościoła i O j­
czyzny.
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C yp ria n  
I C a m / /

N o rw id
-poeta samotny

(2)
D latego też uznano go za poetę trudnego 

i niezrozum iałego, co — rzecz jasna — nie 
sprzyjało popularności. Sam N orwid miał 
tego św iadom ość, kiedy pisał:

( . . . )

„  —  Jam nie śpiew ak ludu,
K tórego  piosnką kiedyś km ieć pow tórzy,
O bejm ie tęcza, w icher poda burzy;
Ni śpiew ak ludzi nie znanych ludowi...
— Tom ów  i n  ą u a t r  o — tom ów

i n  o c t a v  o
Nie w yśpiewałem ... jak poeci owi.

(...)

(„B ea trix ” )

Istotnie. Język poetycki Norwida był na 
owe czasy, aż nazbyt nowatorski. Zaskaki­
w ał odległym i skojarzeniam i — zdawać by 
się m ogło — bezosobistym  tonem  wyznań, 
który pozw alał poecie na zachowanie w łaści­
w ego dystansu w obec problem ów  a także 
sam ego siebie. Tym  może należy tłum aczyć 
nieobecność w  jego tw órczości erotyków, 
zw ykle bardzo popularnych wśród poetów  
doby rom antycznej, i  w  ogóle w literaturze. 
Przylgnęła zatem do Norwida etykietka 
tw órcy niedostępnego, nawet na sw ój sposób 
skrytego, tajem niczego, co w  tle zazębiają­
cej się w  czasie tw órczości poetów  takich, 
jak : Lenartowicz, U jejski, tym  bardziej szo­
kow ało odbiorcę. N ie dorósł on bow iem  do 
tego, by  w  pełni odczuwać, a także rozu­
mieć sens poetyckich półsłów  i półtonów  
Norwida, odgadnąć jego nieszablonow e poe­
tyckie szyfry. Był w szakże N orw id praw dzi­
w ym  mistrzem ow ych  szyfrów , które z p o ­
w odzeniem  stosował tak w  poezji, jak  i dra­
macie.

W  obu tych form ach był zaś tylko pozor­
nie romantyczny, w  gruncie rzeczy bow iem  
jedynie siła wyrazu i tzw. pierwiastek na­
rodow y zawarty w  jego sztuce odpo­
w iadały  poezji w ieszczej. W  całej tw órczości

Norwida, a już na pew no w  dramacie, tru­
dno także doszukać się „program ow ych” n ie­
jako dla romantyzmu w ątków  m elodram a- 
tycznych. W kreślonych przez siebie kon flik ­
tach, tak wyraźnie zarysowanych np. w 
„W andzie” czy „K rakusie” , nie m ów iąc już
0 Pierścieniu w ielkiej dam y” , N orw id sku­
pia się przede wszystkim  na problem atyce 
psychologicznej. Budow ane przez niego dia­
logi są zwięzłe, w ręcz oszczędne —  pełne 
niedom ówień. Zyskują one przez to odpo­
wiednią siłę wyrazu, z drugiej zaś strony 
stawiają określone wym agania w obec odbior­
cy. O dczytyw anie ow ych  skrótów  m yślowych 
wym aga bow iem  od czytelnika um iejętności 
szybkiej zmiany nastroju, celnego rozszyfro­
wania pointy, a w ięc znacznego w yrobienia
1 obycia w  tym, co literackie.

Na tym  właśnie polegał dram at N orw ida: 
jako tw órcy i jako człowieka. W sw oim  dzie­
le bow iem  autor „Prom ethidiona” w yprze­
dził epokę, stając się prekursorem tego, co 
w  poezji i sztuce określono w  kilkadziesiąt , 
lat potem  mianem symbolizmu.

Norwid —  dram aturg zaskakiwał także ja ­
ko liryk i nowelista. W now eli posługiwał 
się, jak zresztą w ielu tw órców  mu w spółczes­
nych, metodą szkicu. W prow adzał w ięc sy­
tuacje codzienne, które udziwniał, w zboga­
cając je o elem enty nadające im  sens para­
boliczny. Tak postąpił w  ..Stygm acie” , „C y­
w ilizacji” , „A d  leones” . Oto np. w  „Stygm a­
cie”  nieporozum ienie dw ojga zakochanych 
w yw iązuje się wskutek nazbyt głośnej m ow y 
kobiety, która zraża tym przyzw yczajonego 
do cichej rozm ow y mężczyznę. „Stygm at” 
przeszłości ciąży na nich obo jgu : ona spę­
dzała dzieciństwo i m łodość u boku ogłuch­
łego ojca, artylerzysty, on — pielęgnował 
przez lata chorą psychicznie żonę.

Jako liryk był N orwid jednocześnie dydak­
tykiem i historiozofem , ale i to — w brew  
oceny  mu w spółczesnych — nie w ykluczało 
przecież w  jego tw órczości pierw iastków  o ­
sobistych, autobiograficznych. Tyle, że poeta 
czyni to w  sposób nieszablonowy, w  każdym 
razie n ie wprost. N ajw yraźniej w idać to w 
„M oje j p iosence" i elegii „K laskaniem  m ając 
obrzękłe praw ice '’ .

L iryk pierw szy charakterem sw oim  zbliżo­
ny jest do słynnego hym nu „Sm utno mi, 
Boże” Słowackiego, tyle, że obcy  mu jest 
wszelki patos. Poeta przem awia dyskretny­
mi półtonam i, a jego skarga jest milcząca. 
M imo tych wszystkich zaszyfrowali trudno 
nie dostrzec w  wierszu opisu losu tułacza- 
-samotnika, człow ieka rzuconego w ów czas na 
drugą półkulę, tęskniącego za odległym  kra­
jem . Podobnie wspom niana już elegia jest 
absolutną autobiografią Norwida, a tak­
że w yznaniem  jego życiow ego program u, w 
tym również w  sferze literackiej.

„Syn  — minie pismo, lecz ty spomnisz,
wnuku,

Co znika dzisiaj (iż czytane pędem )
Za panowania Panteizm u-druku,
Pod ołow ianej litery urzędem  —
1 jak zdarzało się na rzym skim  bruku, 
M ając pod stopy katakom b korytarz,
Nad czołem  słońce i jaw , u fny w  błędzie, 
Tak znów  odczyta on, co ty  dziś czytasz, 
A le on spom ni mnie... bo m nie nie będzie.”

Elegia ta spisana zaledw ie w  siedmiu okta­
wach należy do najpiękniejszych  i jed n o­
cześnie najbardziej przejm ujących  wyznań, 
jakie można spotkać w  historii literatury 
polskiej.

Inną kategorię stanowią utw ory pośw ięco­
ne w spółczesnym  poecie bojow nikom  o w o l­
ność, D o nich należą: „Bem a pam ięci rap­
sod żałobny” , ,,Do obywatela Johna B row na” 
(obrońcy ludności m urzyńskiej straconego na 
szubienicy), „Coś ty Atenom  zrobił...” , w resz­
cie ..Duch Adam a”  i „Skandal” , będący d o ­
pełnieniem  poprzedniego. U koronow aniem  te­
go cyklu jest „Fortepian Szopena” . „Ta prze­
dziwna — jak pisze prof. Julian K rzyża­
nowski — oda do sztuki (...), przynosi w spa­
niałą apoteozę genialnego pianisty, ukazanego 
w  jego «dniach przedostatnich >, apoteozę, 
która głosi .zwycięstwo geniuszu nad śm ier­
cią, ukazuje bow iem  Chopina jako tego, «co 
Polskę głosił od zenitu W szechdoskonałości 
dziejów , wziętą hym nem  zachwytu, Polskę 
przem ienionych kołodziejów », Polskę ludową, 
skazaną na cierpienia iście tytaniczne. Ich 
sym bolem  są losy fortepianu, przez żołdaków  
carskich w yrzuconego z balkonu i roztrzaska­
nego o bruk K rakow skiego Przedm ieścia.1’

A jednak każde z tych osobliw ych requ- 
iem  przyniesie w  końcu — w  przyszłości — 
trium f grzebanego bohatera, bow iem :

(... pieśń nim  dojrzy, człow iek
nieraz skona, 

A niżli skona pieśń, naród pierw
wstanie.

(..Do obyw atela Johna B row na” )

Ten sam optym istyczny akcent, oraz w ia ­
ra w  siłę i racje narodu przem ów ią w  p oli­
tycznych wierszach Norwida („K lątw a” , 
„P ieśń o ziemi naszej” ). I kto wie, czy w  
tym  w łaśnie nie przejaw i się wieszcza siła 
Norwida, który jako trzej w ielcy  jego p o ­
przednicy: M ickiewicz, Słowacki, Krasiński 
skupili w  sobie praw dę epoki. Na ich tle 
gwiazda N orwida płonie nie bledszym św ia­
tłem, a jego sylwetka jaw i się n iczym  sa­
motna, dostojna kolumna, przezw yciężająca 
zm ienność ludzkich dążeń kulturowych na 
rubieży epok.

ELŻBIETA DOMAŃSKA
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Z  zagadnień wychowawczych 
W zdrowym ciele — zdrowy duch

P om ów m y o w ychow aniu zdrowotnym  
przedszkolaka na terenie domu rodzinne­
go. Zacznijm y od sprawy szczególnie istot­
nej — konieczności w yrabiania w  nim 
obronnej, rozum nej postaw y w  stosunku 
do różnego rodzaju zagrożeń, które w  spu- 
sób nieunikniony w raz ze wszystkimi 
udogodnieniam i niesie nam współczesna 
cyw ilizacja, a przede w szystkim  techni­
zacja naszego życia. Spróbujm y realizację 
tego* zadania zilustrować na przykładzie 
nauki w łaściwego przechodzenia przez 
jezdnię. Zgodnie z obow iązującym i prze­
pisam i dziecko w w ieku przedszkolnym  
nie pow inno nigdy samo, bez opieki d o ­
rosłych, poruszać się po mieście czy w  
środowisku w iejskim  korzystać z tak zwa­
nych dróg użytku kołow ego. A le jedno­
cześnie jest to okres, w  którym  w  św ia­
dom ości dziecka, np. przebieganie przez 
jezdnię w  m iejscu niedozw olonym , pow in­
no nabrać charakteru społecznego prze­
stępstwa. Czego w ięc oczekujem y od ro ­
dziców ? Przede wszystkim  dobrego przy­
kładu, a po drugie systematycznie pro­
w adzonego zaznajamiania dzieci z kodek­
sem prawa drogow ego, naturalnie głównie 
z punktu widzenia zasad obow iązujących 
przechodniów.

W  zasadzie chroniąc małe dziecko od 
niebezpieczeństw  związanych z ruchem 
drogow ym , posługiw aniem  się urządze­
niami zasilanymi prądem  elektrycznym, 
korzystaniem  z gazu, zagrożeniem ogniem, 
w odą czy środkami tru jącym i nasza dro­
ga w ychow aw cza jest zawsze ta sama: 
jednoznacznych bezwzględnie obow iązują­
cych zakazów (np. nie w olno bawić się 
zapałkami) do coraz to bardziej św iado­
m ego rozum ienia celow ości przestrzega­
nia takich, a n ie innych przepisów  i od­
pow iedzialnego ich stosowania, opartego 
na w ewnętrznej m otyw acji. Niewątpliwie, 
im  dziecko jest młodsze, tym większej

w ym aga ono czujności i opieki ze strony 
dorosłych, ale równocześnie właśnie „tym  
bardziej” dąży, a nawet może „w alczy ’1
o samodzielność, o  ile dorośli nie zaha­
m ują tej naturalnej potrzeby —  przy­
zwyczajaniem  Jacusia czy M agdy do 
„w ygodn ictw a” .

W przedszkolnym  program ie w ychow a­
nia zdrow otnego dla każdego rocznika 
wyznaczone są określone naw yki higie- 
niczno-kulturalne, związane z odżyw ia­
niem się, hartowaniem, czystością, z h i­
gieną narządów zm ysłowych i układu ner­
w ow ego. Udowodnioną praw dą psycho­
logiczną jest fakt, że dla każdej spraw ­
ności istnieje w życiu dziecka tak zwany 
okres optymalny, w  którym  właśnie jest 
ona najłatw iej przyswajalna. Zilustrujm y 
to na przykładzie: trzylatek pow inien już 
umieć samodzielnie posługiwać się łyżką, 
pić z kubka, w ycierać buzię serwetką. O 
ile jednak przesadną opiekuńczością bę­
dziem y mu w  tych czynnościach stale 
pom agać lub nawet zupełnie w yręczać, 
naw yk odżyw iania się w  form ie karm ie­
nia stanie się coraz trudniejszy do w y ­
korzystania.

Otóż należy stwierdzić, że o ile cała 
sytuacja przedszkolna związana z prze­
byw aniem  dziecka w  licznej grupie ró ­
wieśników, pod opieką jednej osoby do­
rosłej, zmusza go niejako do sam odziel­
ności, to w  rytm ie życia rodzinnego 
nader często znacznym ułatwieniem  dla 
rodzicow  staje się nieraz zrobienie cze­
goś za dziecko, zamiast cierpliw ie w ycze­
kiw ać aż samo opróżni talerzyk, „bała­
ganiąc" um yje ręce, na drodze długo­
trw ałych prób zawiąże sznurowadła u 
bucików  itp. Na t^m m iejscu ogromnie 
zachęcamy jednak dom ow ych opiekunów 
do ow ej w ychow aw czej cierpliw ości i w y ­
trwałości, która zresztą w  perspektywie 
będzie procentowała.

Od najm łodszych lat starajmy się przy­
zw yczajać dzieci do dbania o w łasne zdro­
wie, zarów no na drodze om ijania tego, co 
mu zagraża, jak i korzystania z tego co 
je wzmacnia, na przykład przy pom ocy 
hartowania, do  czego zresztą nasi naj­
m łodsi są zazwyczaj znacznie bardziej 
skłonni niż ich dorośli opiekunow ie. Kasia 
tak by  chciała pobiegać boso po piasku 
w  „sam ych nóżkach” , ale mama nie po­
zwala, ,„bo można się przeziębić, bo sobie 
zabrudzisz nóżki, przecież kupiłam  ci ta­
kie ładne nowe buciki...”

—  „A le  sama pani doktor w  przedszko­
lu m ówiła, że to bardzo zdrow o” .

W ychow anie fizyczne realizowane jest 
w  przedszkolu na drodze codziennych, 
systematycznie prowadzonych zajęć i za­
baw ruchow ych, m ających na celu roz­
w ijanie spraw ności i um iejętności. Otóż 
pierwszą propozycją skierowaną pod adre­
sem rodziców , chcących w spółuczestniczyć 
w  podnoszeniu kultury fizycznej swych 
przedszkolaków  jest zapewnienie im 
m ożliw ie wszechstronnego „sportow ego 
ekw ipunku” . N ajw ażniejsze pozycje  to: 
zabawki doskonalące ogólną sprawność 
poruszania się naszych najm łodszych (le j­
ce, koła do toczenia, zabawki do ciągnię­
cia za sobą lub do popychania), zabawki 
zachęcające do skakania, rzucania, celo­
wania (skakanki, piłki, zestawy rzutek, 
kręgle, gra w  kometkę), rozw ija jące dziel­
ność i zm ysł rów now agi (huśtawki, w rot­
ki, row erki) i w reszcie przybory zachęca­
jące do nauki pływ ania (koła, płetwy), 
sanki z oparciem  i bez, łyżw y i narty.

W żadnym  jednak w ypadku nie można 
dziecka zmuszać do pokonywania trud­
ności, przed którym i wyraźnie się w zbra­
nia, których się boi. Takie na przykład 
nagłe usuwanie dziecku „pom ocnej ręki", 
w  w ypadku gdy zgodziło się przejść po 
leżęcym  pniu drzewa (w celu zaspokoje­
nia ojcow skich  am bicji) może zniechęcić 
dziecko d o  jakichkolw iek prób z elem en­
tem rów now agi —  na długi okres czasu. 
Ż yciow ej tężyzny i związanego z nim  dob­
rego sam opoczucia nie zdobyw a się z 
dnia na dzień, ani pod przymusem.

E.S.

I JURGIELEWICZOWA -który szukał domu
— Nic. Zdaw ało mi się. Trochę 

tak tu pachniało jak  wełna — 
i K iw aj znowu zabrał się do 
roboty. Po jakim ś czasie w rócił 
do chłopca, usiadł przy nim  z 
w yw ieszonym  ozorem  i ośw iad­
czył:

—  Rób co chcesz, na strychu 
kłębuszka nie ma.

—  Patrz, a tu? M oże jest w  
środku?

Piotruś pokazał K iw ajow i sta­
ry, szafkow y zegar, który leżał 
na ziemi. Szkło zegara było tak 
stare i brudne, że nie m ożna by­
ło zobaczyć, co jest za nim.

K iw aj obw ąchał dziw ny przed­
m iot ze wszystkich stron.

—  Nie czuję nic. D obrze by ­
łoby  jednak zajrzeć do w e ­
wnątrz. O tw órz to.

Piotruś starał się otw orzyć 
zegar już od dłuższej chwili, 
jeszcze zanim  przyw ołał psa. W 
zameczku tkw ił kluczyk, ale m a­
łe ręce chłopca nie m iały siły 
go przekręcić. Biedził się nad 
tym  długo.

—  W iesz co, K iw aju , lepiej nie 
trać czasu i póki w idno, prze­
szukaj podw órze, stodołę, oborę 
i drwalkę. A  tymczasem może 
jakoś ten >zegar otworzę.

K iw aj odszedł, a chłopiec 
w ziął się znowu do przekręca­
nia kluczyka.

— Nie m ogę —  westchnął po 
w ielu nieudanych próbach. P o ­
czuł, że jest głodny, i zjadł ka­
w ałek małego, pom arszczonego 
jabłka, które znalazł w  jednej 
ze skrzyń.

Tym czasem  zrobiło się ciem ­
nawo. Kotka zaczęła się rozbu­
dzać, kucnął w ięc przy niej, 
przytuliw szy się do je j ciepłego 
futra. Ziew nęła tak szeroko, ja k ­
by  postanow iła pokazać chłopcu 
całe gardło.

— Pam elo, najm ilsza Pam elo
—  szepnął Piotruś przym ilnie — 
czy teraz będziesz już mogła 
pójść na poszukiw ania?

— Nie. Jeszcze nie. N ajpierw  
trzeba rozprostow ać mięśnie. 
P obaw ię się trochę.

Zabaw a rozpoczęła się od su­
sa na belkę. Pam ela stała tam 
przez chwilę, w yprostow ana jak  
struna, jakby słuchała jakiegoś 
głosu... Nagle skoczyła w  dół i 
rzuciła się na porzucone na zie­
mi piórko, niczym  na cenną i 
niezw ykłą zdobycz. Przez chw ilę 
podbija ła je  łapką do góry, nie 
pozw alając mu opaść... i zaraz 
potem  uciekała po strychu w  su­
sach tak szalonych, jakby gonił 
ją  śm iertelny w róg. Piotruś pa­
trzył na to wszystko szeroko 
otw artym i oczam i. Pam ela była 
napraw dę dziwna. K iedy skoń­
czyła, spytał nieśm iało:

—  W co ty się bawiłaś, P a­

m elo ?
K otka nie chciała jednak dać 

odpow iedzi. Otarła się pieszczot­
liw ie o chłopca i pow iedziała po 
prostu :

—  Teraz idę na dół. I bądź 
spokojny, Piotrusiu, jeżeli k łębu- 
buszek jest w  piw nicy, przynio­
sę ci go na pew no.

Chłopiec, zm ęczony nieprzespa­
ną nocą, poczuł się senny; nało­
żył sobie w  pudełko od gwoździ 
trochę siana, które już przedtem 
na strychu w ypatrzył —  i p o ło ­
żył się spać. Nie zdążył jednak 
zamknąć oczu, kiedy tuż przy 
jego nogach rozbłysło światełko. 
W podłodze strychu była szpara 
i przez nią przedostawało się 
trochę blasku.

P ołożył się na brzuchu i zb li­
żył oko do szpary. W idział d o ­
skonale izbę, w  której migało 
różow e światło. Ciotka stała na 
środku, jakby  się nad czymś na­
m yślając, potem  westchnęła cicho 
i zabrała się do układania dzie­
cinnej pościeli. Rozkładała ją  na 
ławie, tam gdzie sypiał Piotruś.

„W ierzy, że w rócę  —  pom y­
ślał chłopiec. — Czeka na mnie 
i m artwi się o mnie. Lubi 
mnie...”

cdu
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Rozmowy 
z Czytelnikami

„Chociaż jestem rzymskokato- 
Iiczką —  pisze w przesianym do 
Redakcji liście p. Anna B. z wo­
jewództwa tarnobrzeskiego —  
chętnie czytam tygodnik „Rodzi­
na”, jak również rubrykę „Roz­
mowy z Czytelnikami” . W wol­
nych chwilach biorę też do rąk 
Pismo św. Często jednak mam 
trudności z rozumieniem niektó­
rych tekstów biblijnych...

Mam sąsiadkę należącą do 
społeczności Świadków Jehowy. 
Muszę jednak przyznać, że jest 
ona naprawdę dobrą i uczynną 
sąsiadką. Często dyskutujemy 
wspólnie na tematy dotyczące 
zasad wiary oraz ich uzasadnia­
nia tekstami Biblii. Ona jednak 
zawsze mnie przegada. Ja zaś —  
chociaż jestem praktykującą ka­
toliczką —  czuję się taka ciem­
na, że aż mi wstyd... Zwracałam 
się już ze swymi trudnościami 
do księdza w naszej parafii. Jed­
nak jego odpowiedzi nie zadowo­
liły mnie. Co więcej, odniosłam 
nawet wrażenie, że duchowny 
ten chciał mnie poprostu zbyć

Astm a jest chorobą bardzo u - 
ciążliwą. Astm atycy dow iadują 
się o tym bardzo szybko i m u­
szą pogodzić się z .tym, że p rzy j­
dzie im  z tą chorobą w spółżyć
— jeśli można się tak w yrazić
—  bardzo długo, nieraz całe ży ­
cie. Oto kilka podstaw ow ych p o ­
rad dotyczących tego problem u, a 
sform ułow anych przez francuskie 
stowarzyszenie „L e  Nouveau 
Sou ffle” , skupiające ludzi ch o ­
rych na astmę i chroniczne 
bronchity. Stow arzyszenie to sta­
w ia sobie za cel in form ow anie 
pacjentów  o ich chorobie i p o ­
stępowaniu w  czasie je j trw a­
nia, niesienie pom ocy  innym 
chorym  na podstaw ie własnych 
doświadczeń.

1. Jeśli jesteś alergikiem, u- 
czulonym  na kurze i pyły w  
mieszkaniu, (co jest dość często 
w ystępującym  przypadkiem ), u- 
żywaj syntetycznej bielizny po -

nic nie znaczącymi słowami. Dla­
tego zwracam się do Duszpaste­
rza z serdeczną prośbą o możli­
wie wyczerpujące wyjaśnienie mi 
następujących problemów:

Wiadomo mi, że Świadkowie 
Jehowy nie zgadzają się na tran­
sfuzję krwi, nawet w wypadku 
bezwzględniej konieczności jej 
przeprowadzenia. Nie spożywają 
też krwi zwierząt. Twierdzą bo­
wiem, że jest to wyraźnie za­
bronione w Piśmie św., gdzie 
Apostoł nakazuje wstrzymać się 
od spożywania krwi i tego, co 
jest uduszone oraz od nierządu. 
Jak więc należy to rozumieć?

Członkowie tego wyznania 
przyjmują chrzest dopiero po 
osiągnięciu pełnoletności. Twier­
dzą bowiem, że człowiek musi 
wcześniej wyznać swoją wiarę i 
dopiero wówczas prosić o 
chrzest. Chrystus powiedział bo­
wiem wyraźnie: „Kto uwierzy i 
ochrzczony zostanie, będzie zba­
wiony”. Niemowlę zaś nie może 
uwierzyć. Dlatego chrzest jego 
będzie nieważny. Co o tym są­
dzić?

Ludzie ci twierdzą również, że 
zapowiedziane przez Chrystusa 
królestwo Boże będzie na ziemi, 
a nie w niebie. I nie może być 
inaczej, gdyż Bóg powiedział: 
„Sprawiedliwi posiędą ziemię na 
wieki”. Prawdą jest, że na zie­
mi jest wiele zła i grzechów. 
Dlatego ziemia ta zostanie wcze­
śniej oczyszczona z wszelkiego 
zła, czyli będzie przywrócony 
dawny raj” .

Szanowna Pani A nno! K iedy 
po Zesłaniu Ducha Św iętego za­
częła wzrastać liczba w yznaw ­
ców  Chrystusa (chrzest przyjm o­
w ało bow iem  również w ielu  d o ­
tychczasow ych pogan) w  Jerozo­
lim ie i w  Judei powstali tak 
zwani „żydu jący” . Domagali się 
oni, żeby poganie — zanim zo­
staną dopuszczeni do chrztu —

ścielow ej. Zna jdu jące się bow iem  
w  kurzu m ikroorganizm y uw iel­
bia ją  bawełnę, wełnę, pióra. N ie­
zależnie od tego trzeba pościel 
zm ieniać co tydzień, codziennie 
dokładnie sprzątać przy użyciu 
odkurzacza, również pokrycia 
m ebli i w  m iarę m ożności zasło­
ny. K urze trzeba ścierać w ilgot­
ną, dobrze w yciśniętą ściereczką.

2. Jeśli jesteś alergikiem  uczu­
lonym  na pyłki kw iatow e (co 
jest przypadkiem  w ystępującym  
rów nie często), w ychodź na spa­
cery rano. Pyłki bow iem  w łaśnie 
rano unoszą się w ysoko w  p o ­
wietrzu, a dopiero w  ciągu dnia
i w ieczorem  opadają na w yso­
kość człow ieka.

3. W okresie m iędzy kryzysami
i ostrymi atakami spróbuj pro­
w adzić norm alne życie. Liczne 
są przecież takie przypadki, gdy 
astm atycy i ludzie chorzy na 
bronchit m ogą norm alnie, spo­
kojn ie oddychać w  ciągu tych 
dłuższych lub krótszych okresów  
m iędzy ostrymi kryzysami.

4. Strzeż się nadwagi, tusza 
jest bow iem  w rogiem  spokojne­
go, głębokiego oddechu.

5. N aucz się oddychać, gdy 
czujesz nadchodzący atak, oddy­
chać pow oli, głęboko, bez paniki. 
Uspokoisz w  ten sposób swą o-

poddali się obrzezaniu oraz przy­
łączyli się d o  Synagogi żydow ­
skiej. Na wieść, że w  Antiochii 
powstała gm ina chrześcijańska 
złożona z daw nych  pogan, „ży ­
du jący” wysłali tam sw oich  
przedstawicieli dom agających się, 
by chrześcijanie z Antiochii pod ­
dali się przepisom  praw a M oj­
żeszowego, gdyż inaczej „nie 
m ogą być zbaw ieni”  (Dz 15,1). 
W skutek tego w  m łodej gm inie 
chrześcijańskiej pow stał zamęt i 
n iepokój. Postanow iono wówczas, 
„żeby  Paweł i Barnaba oraz 
kilku innych spośród n ich  udało 
się w  sprawie tego sporu do 
apostołów  i starszych <io Jerozo­
lim y” (Dz. 15, 2). Tam też „zgro­
madzili się... apostołowie i star­
si, aby tę sprawę rozw ażyć”  (Dz. 
15, 6). W ówczas —  naw iązując 
do przedstaw ionego problem u — 
Piotr powiedział zwolennikom  
zachowania przez chrześcijan 
praw a M ojżeszow ego: „D laczego 
w yzyw acie Boga, w k łada jąc na 
kark uczniów  jarzm o, którego 
ani o jcow ie nasi, ani m y nde m o­
gliśm y unieść? W ierzym y prze ­
cież, że zbawieni będziem y przez 
laskę Pana Jezusa, tak samo rjak 
oni” (Dz 15, 10— 11). Zatem  zba­
w ienie jest dziełem  otrzym anej 
na chrzcie łaski Bożej, n ie zaś 
obrzezania. Zabrał też głos ap o­
stoł Jakub m ówiąc, by chrześci­
janom  naw róconym  z pogaństwa 
„polecić..., żeby się w strzym yw a­
li od  rzeczy splugaw ionych przez 
bałwany, o d  nierządu, od  tego, 
co zadławione, i od krw i” (Dz 
15, 20). A postoł ten dom aga się, 
by chrześcijanie w yw odzący  się 
ze środow iska pogańskiego —  ze 
względu na chrześcijan pocho­
dzenia żydow skiego — zach ow y­
wali zwyczaje, do których Izra­
elici byli od w ieków  przyw iąza­
ni. Chodziło tutaj o wstrzym anie 
się od jedzenia mięsa o fia row a­
nego bożkom , od  nierządu (roz­
pusty), który by ł n iekiedy częś-

baw ę i n iepokój, które przez m e­
chanizm  odruchow y spow odow a­
ny działaniem  parasym patycz­
nego układu nerw ow ego p ow o­
duje z kolei skurcz mięśni o -  
skrzelowych, a w ięc zaciśnięcie 
oskrzeli. Taki sposób oddychania 
trzeba jednak przećw iczyć, a 
pierw szej lekcji udzielić może 
podczas w izyty  kontrolnej le ­
karz prowadzący.

6. Naucz się sam oceniać na­
tężenie ataku, aby m óc dobrze 
wybrać, daw kow ać i ewentualnie 
przestać używać jakiegoś leku, 
przepisanego przez lekarza.

7. Zaw sze musisz m ieć przy 
sobie kartę inform acyjną, spo­
rządzoną przez lekarza prow a­
dzącego. Atak m oże się bow iem  
zdarzyć w  każdym  m iejscu i w  
każdej chw ili, a w  wypadku, 
gdy pom ocy udziela lekarz nie 
znający pacjenta, czasem nara­
żony jest na konieczność działa­
nia ,,po om acku” , co zdecydow a­
nie odsuwa pod jęcie  skutecznych 
zabiegów, często ze szkodą dla 
pacjenta.

8. D obrze jest m ieć w  zapasie 
przynajm niej jedną receptę na 
używany przez chorego lek, aby 
uniknąć przerw  w  zażywaniu 
specyfiku.

9. W ybierając się w  podróż 
zawsze zabieraj sw oje  podstaw o-

cią kultu pogańskiego oraz spo­
żywania mięsa zw ierząt uduszo­
nych i od krw i. G dzie jednak 
nie by ło  chrześcijan pochodzenia 
żydowskiego, nakaz ten nie o b o ­
w iązyw ał.

W ysyłając apostołów  na pracę 
misyjną, pow iedział Jezus: „Id ź ­
cie... i czyńcie uczniami w szyst­
kie narody, chrzcząc je  w  imię 
O jca i Syna, i Ducha Świętego, 
ucząc je  przestrzegać w szystkie­
go, co w am  przykazałem ” (Mt 28, 
18— 19). Nie ma w ięc  tutaj m o­
w y o konieczności w cześniejsze­
go w yznania w iary oraz prośby o- 
chrzest. O czyw iście przez pew ien 
czas —  ja k  długo dorośli n aw ra­
cali się z pogaństwa —  udzielano 
chrztu dorosłym. Praktyka taka 
istnieje i obecnie w  krajach m i­
syjnych. Jednak niem al rów no­
cześnie przyjęła się praktyka u- 
dzielania chrztu niem ow lętom  i 
nikt nie podw ażał w ażności tego 
sakramentu. Praktyka chrztu 
niem ow ląt jest w spółcześnie n ie ­
mal powszechna, gdyż oprócz 
K ościoła rzym skokatolickiego o- 
bow iązu je w K ościołach praw o­
sławnych, protestanckich i  staro­
katolickich.

Chrystus n igdy  n ie  uczył, że 
założy sw oje  królestwo na ziemi. 
Pow iedział za to w yraźnie: „K ró ­
lestw o m oje >nie jest z tego św ia­
ta” (J 18, 36). W szyscy wierzym y, 
że Chrystus p o  sw oim  zm art­
w ychw staniu stąpił do królestwa 
niebios (Dz 1, 11). W cześniej zaś 
pow iedział apostołom : „W  dom u 
O jca m ego w iele jest mieszkań; 
...idę przygotow ać w am  m ie j­
sce..., abyście gdzie Ja jestem, i 
w y by li” (J 14, 2— 3). Nic w ięc 
n ie upoważnia nas do tw ierdze­
nia, że królestw o Boże będzie 
m iało m iejsce na ziemi, która 
ponow nie stanie się rajem.

Łączę dla Fani i wszystkich 
Czytelników pozdrowienia

DUSZPASTERZ

we, codziennie zażywane leki i 
ostatnią receptę od swego leka­
rza.

10. U praw iaj sporty. Przez dłu­
gi czas odradzano uprawiania 
sportów  astmatykom, w  obaw ie 
przed rzekom ym  złym  w pływ em  
ruchu na organizm  chorego. 
Tym czasem  siedzący tryb życia 
tylko pogłębia niepokój, zm niej­
sza siłę mięśni (także mięśni od ­
dechow ych, co przecież jest bar­
dzo w ażne!), a przez to pogłę­
bia stany dyskom fortu oddecho­
w ego. O czyw iście, rodzaj sportu 
trzeba w ybrać rozważnie, i nie 
uprawiać go w yczynow o, ale 
przecież nie o to chodzi.

Przede wszystkim  trzeba p o ­
w ierzyć program  sw ego życia o -  
sobom, które nabyły  już pew ne­
go doświadczenia w  tym  w zglę­
dzie, a przez to poprawi się na 
pew no sam opoczucie i zm niejszy 
stan zagrożenia, który przecież 
może tylko pogorszyć ból i cho­
robę.

na podst. „Femmes prati- 
ques” tłum. i oprae. ed.

PORADY

Kilka rad 
dla astmatyków
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—  M arku! —  pow tórzył o ton głośniej.
Żadnej odpowiedzi, tylko psy zaczęły szczekać.
—  Ot, tobie masz! Znow u poszedł, aha! z O rw idów ną pow ę­

drowali. Ma się rozum ieć! Ot, tobie i głód, i zm ordow anie! I w ierzyć 
tu kom u? Wie co panna Aneta? nie ma naszego chłopca! Poprow a­
dził się poświcką panną! Szukaj w iatru w  polu! A  to łotr chytry i 
kłam liw y! No, no, no!

—  Poszedł? — odpow iedziała poczciw a kobieta, ocierając pot z 
czoła —  cóż robić, dobrodzieju? Musi być, to chodzenie milsze mu 
być nad jadło i nad posłanie! Za co się gniew ać? TSTiech biedaczysko 
raz sobie dogodzi choć chw ilę się ucieszy! Szczęść mu Boże!

—  Panna Aneta rada każdej rzeczy! Co tu dobrego? At! nowa zgry­
zota, tylko że najgorsza, bo słodka jak trutka na m uchy! No, no, no,
i kto by się po nim  tego spodziew ał? D ziewięć mil odtrzepał i zno­
wu gotów  m aszerować! A W ojnat tym czasem  umrze! At, głupi!

Panna Aneta miała słuszność; ani o posiłku, ani o śnie nie m yślał 
ponury człowiek. Irenka oparła się na jego ramieniu i szli sobie bar­
dzo pow oli przez osadę, aż do figury. Tam  dopiero zaczęli rozm a­
wiać.

—  Pan niesłowny. Dwa tygodnie nie odw iedził mnie, nie pom ógł. 
Musiałam panu bardzo dokuczyć...

—  Nie było czasu!
—  A  w  Jurgiszkach pan był?
—  Byłem. Zarządzam m ajątkiem  po ojcu.
—  I nie rzucił pan —  jak Poświcia...
—  Tam nie ma komu zostawić.
—  Jak to? jest panienka w  moim wieku.
—  Słabowita i bardzo delikatna. Babki ślepej dogląda.
—  Czy to pańska narzeczona?
— Nie, pani!
—  A le ją pan kocha?
—  Pannę Janiszewską?...
—  No, przecież nie babkę? Pan umyślnie pyta, żeby uwolnić się 

od odpowiedzi, ale się to nie uda! K ocha ją pan?
Ruszył ramionami.
—  Dobra panienka — odparł obojętnie.
—  Nie pytam  o je j cnoty, ale czy ją  pan kocha? —  rzuęiła nie­

cierpliwie.
Zdziw ił go ten ton, zw rócił ku niej oczy i odparł spokojnie:
—  Nie kocham!... A le tym  dw om  sierotom  rad bym  nieba przy­

chylić. Same one, jak palec, na świecie! Często tam bywam , gdy 
czas się znajdzie.

—  To pan nigdzie nie bywa dla w łasnej przyjem ności?

66

— Nie, pani, nigdzie! Nie ma takiego m iejsca.
—  A  pod dębem, tym  starym, w  lesie?
Zdum iał, ramię mu drgnęło.
—  K to pani m ów ił o dębie? —  zagadnął.
—  M niejsza kto, dość, że w iem ! Pójdziem y tam teraz razem i pan 

mi opowie, jaka pamiątka wiąże pana z tym  drzewem ! O powie pan?
—  Nie ma co opowiadać.
Zapanowała chw ila milczenia. Panienka niecierpliw ie gryzła usta, 

on spoglądał przed siebie na bór ciem ny i słuchał znanego szumu. 
W eszli w  gąszcz; m rok już leżał w śród olbrzym ów .

—  Nie zabłądzi pan? —  spytała.
—  Ja? W  D ewajte? W ychow ałem  się tutaj! K ażdy krzak mam w 

pamięci! Nad rzekę pani chce zejść?
—  Nie, na tę polanę. Obiecałam  Clarkowi, że mnie tam znajdzie, 

jeśli trafi.
Z  w idoczną niechęcią zmienił kierunek drogi i prowadził ją m a­

nowcam i, ociągając się.
Po chw ili w eszli na polanę. W ysunęła rękę spod jego ram ienia i 

rozejrzała się wokoło.
—  Musi to być ciekaw a karta z naszych starych dziejów . B ył tu 

zamek zapewne —  to ruiny?
—  Był.
— Czemuż nie został?
—  Nie stało obrońców . Ot, tam kurhan po n ich! —■ w skazał ręką.
—  Tradycja  pewnie żyje w  okolicy. Niech m i pan opowie...
— Co tu opow iadać? Oni strzegli tego samego, co m y teraz: zie­

mi i świątyni. Padli wszyscy. W róg zajął ziemię, spalił zamek, zbu­
rzył świątynię. Ot, i koniec!

—  Praojcow ie nasi pewnie tam leżą? —  szepnęła, ogarniając kur­
han w zrokiem . Oblicze je j pow lekła powaga i żałość głęboka; ja ­
kieś wspom nienie zamąciło je j oczy. Usiadła na głazie A leksoty i po 
chw ili zadum y ozwała się smutna:

—  Dziwna rzecz, jak mi ta polana przypom ina dziecinne lata. 
Gdym  pierw szy raz w yjrzała z kołyski, w idziałam  w około  takiż 
czarny las i na trzebieży niew ielką naszą chatę z bierw ion skleconą. 
Matka zawieszała kołyskę na gałęzi i pom agała ojcu  przy karczun- 
ku. Musiała to być ciężka praca, bo postępowała nadzw yczaj powoli. 
Stan był dziki, pełen Indian i zwierza; żyliśm y suszonym mięsem
i korzeniam i; w około  nigdzie nie było osad, miast ani białego czło ­
wieka.

Bydło nasze pożarły pantery i co nocy w około  chaty słychać było 
okropne w ycia  i krzyki. Bardzo mi straszno było i często płakałam; 
w tedy o jciec brał mnie do siebie i zasypiałam w  jego objęciu. M at-
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00POZIOMO: 1) całość cerem onii pogrzebow ej, 5) okres w  dziejach, 10)
łup, zdobycz, 11) długa m odlitw a, 12) w  chlewie, 13) placów ka d yp lo - ____
matyczna, 15) protestant, 16) zbocze, 19) wśród m ieszkańców  Jugosła- 
wii, 21) dążność, skłonność, 25) w  średniow ieczu zajm ow ała się p o ­
szukiwaniem  kam ienia filozoficznego, 26) znak przestankowy, 28) p o - _
trawa z zapiekanego ryżu, mięsa i przypraw , 29) jednostka m iary 
czasu, 30) zespół stałych pracow ników , 31) umowa.

PIONOWO: 1) m iłośnik piękna 2) na trasie Sieradz —  Wieluń, 3) 
m iasto nad Niewiażą (Litwa), 4) solenizantka z 24. X II, 6) kaszalot, 
7) styczność, łączność, 8) w ielka im preza sportowa, 9) fartuch w iejski 
14) ze szklanym  ekranem, 17) jednostka lotnicza lub morska, 18) ro ­
dzaj potraw y mięsnej, 20) cofanie się czegoś, ustępowanie, 22) kraj 
w schodzącego słońca, 23) jeden z bohaterów  „Iliady” , 24) smaczny 
kurak łow ny, 27) m iasto VI zim owej olim piady.
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Rozwiązania prosim y nadsyłać w  ciągu 10 dni od daty ukazania się 
numeru pod  adresem redakcji z dopiskiem  na kopercie lub pocztów - 
ce: „K rzyżów ka nr 38” . Do rozlosowania

n a g ro d y  k siążk ow e •N
Rozwiązanie krzyżówki nr 31

POZIOMO: wodospad, szyja, wiatrak, energia, aliant, telewidz, wajdelota, lawa,
Ares, emerytura, pretekst, Aladyn, Ruciane, italiki, zawal, pochwala.
PIONOWO: wywiad, drabina, serenada, arak, zieleń, jaglica, refektarz, kasztan, I 
flamaster, lampart, stelmach, esencja, Rodzina, dekada3 angina, piwo. a  y

Za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki Nr 27 nagrody wylosowali:
Barbara Z y ch  z M ałogoszczy i  Jadwiga Zołnow ska z  Tczewa. ^  A

Nagrody prześlemy pocztą. m̂ mm

W yd aw ca : Sp o łe czna  Towarzystwo Po lsk ich  Katolików , Instytut W ydaw n iczy im. Andrze ja  Frycza M od rze w sk ie go . R e d a gu je  Ko* 

leg ium . A d re s redakcji i adm in istracji: ul. J. D ąb ro w sk ie g o  60, 02-561 W a rszaw a. Telefon redakc ji: 45-04-04, 45-11-20; a d m in i­

stracji: 45-54-93. W p ła t  na prenum eratę nie przyjmujemy. C ena  p renum eraty: kw arta ln ie  156 półroczn ie  312 zł, roczn ie  624 zł. 

W a ru n k i prenum eraty: 1. d la  o sób  praw nych -  instytucji i zak ładów  pracy — instytucje i zak łady  p racy  z loka lizow ane  w m ia ­

stach w ojew ódzkich I pozostałych  m iastach, w których znajdują  się s iedz iby  O d d z ia łó w  R S W  ,,P ra sa -K s ią żka -R u ch " zam aw ia ją

prenum eratą  w tych o d d z ia ła ch ; — instytucje i z a k ład y  p racy z lo ka lizow ane  w m iejscow ośc iach, gdz ie  n ie  m a  O d d z ia łó w  R S W

„ P ra sa -K s ią żk a -R u c h 1* i na  terenach w iejsk ich o p ła ca ją  p renum eratę w urzędach  pocztowych i u d o ręczyc ie li; 2. d la  o só b  fi* 

T Y G O D N I K  K A T O L I C K I  zycznych — ind yw id ua lnych  p renum era to rów : —  o soby  fizyczne zam ie szka łe  na wsi i w  m iejscow ośc iach, gd z ie  n ie  m a  O d d z ia *  

(ów R S W  „ P ra sa -K s ią żk a -R u c h " op ła ca ją  prenum eratą  w u rzędach  pocztowych i u doręczycie li; — o sob y  fizyczne zam ie szka łe  w m iastach  — s ie d z ib a ch  O d d z ia łó w  R S W  

„ P ra s a ^ s ią ż k a -R u c h "  op ła ca ją  prenum eratę w yłączn ie  w urzędach  pocztowych nadaw czo -odb io rczych  w łaśc iw ych  d la  m iejsca zam ie szk an ia  p renum eratora . W p ła ty  dokonu ją  

używ ając „b lank ie ty  w p ła ty " na  rachunek bankow y m ie jscow ego  O d d z ia łu  R S W  „ P ra sa -K s ią żk a -R u c h 11; 3. Prenum eratę ze z leceniem  wysyłki za g ra n ic ę  przyjm uje R S W

„ P ra sa -K s ią żk a -R u c h ’', C entra la  Ko lportażu  Prasy i W ydaw nictw , ul. Tow arow a 21, 00-951 W a rszaw a, bonio N B P  XV  O d d z ia ł w  W a rszaw ie  N r 1153-20145-139-11. P renum e­

rata ze zleceniem  wysyłki za g ran icę  pocztą zwykłą jest droższa  od prenum eraty krajow ej a 5DVi d la  z le cen iodaw ców  indyw idualnych  i a 100'/* d la  zlecających  instytucji 

I zak ładów  pracy; Term iny p rzyjm ow ania  prenum eraty na kraj i za g ra n ic ę ; -  od dn ia  10 listo p ad a  no I kwartał, I półrocze roku n a stę p n e g o  oraz ca ły  rak na stępny ; -  da 

dn ia  1-ga ka żd e go  m ie siąca  pop rzedza jącego  okres prenum eraty reku b ie lą ce g o . M a te r ia łó w  nie zam ów ionych redakcja  nie  zw raca. Redakcja  zastrzega  sob ie  p raw o sk ra ­

can ia  m ateria łów  nie zam ów ionych, D ru k  PZGraf. Sm. 10/12. N a k ła d  25 000. Z. 583. P-fi9.
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MARIA RODZIEWICZÓWNA

Gdy nareszcie umilkli, po sw ojem u, lakonicznie odpow iedział n a j­
pierw  Hance i pannie Nerpalis.

—- Pow iedz matce, że jutro rano stawią się niezawodnie. P ie­
niądze mam, niech będą spokojni, a do księdza proboszcza wstąpię 
po południu.

—  Na pew no? —  spytały obie z naciskiem.
— Na pew no! ■— potwierdził, i zw racając się do Martwitza, dodał;

—  Nic nie stracone. W e czwartek w racam  na jezioro i zabawię ty ­
dzień. Jeśli pana ochota i wola. służę.

— Panie, to m oja jedyna nam iętność! W ezmę wędkę.
Czertwan w idocznie trochę oprzytom niał; pocałow ał z uszanowa­

niem rękę ciotki.
—  Bardzo pożądana wieczerza i w ypoczynek. Od rana w ędrujem y 

pieszo, a tam m ało co się jadło. Nasze zapasy w  szałasie ktos 
ukradł.

—  Ach, Boże! Biednyś ty, biedny m ój dzieciaku kochany! Zaraz 
ci, duchem, usmażę ja jecznicę i zrobię zacierek z m lekiem ! Bie­
dactwo, nieboraczek!

Podreptała do domu, panienki także zaczęły nakładać kapelusze.
— Dobranoc zatem, panie M arku —  rzekła Julka —  czekam y ju t­

ro niecierpliw ie!
—  Będę, pani! —  odparł z ukłonem .
D ziewczęta pożegnały Irenkę, Ragisa, zajrzały do kuchni panny 

Anety, a tym czasem  M artwitz w ziął kapelusz.
—■ Gdzie idziesz? —  zagadnęła z cicha panna Orwidówna.
—  Odprowadzę tę cudow ną lekarkę! W ieczór, mogą tu być sza­

kale. kujoty, złoczyńcy...

— Czekać cię będę pod starym dębem !
— Dziękuję, Iry.
K oleżanki szły ku w rotom . Dopędził je  i ruszyli razem.
Na środku dziedzińca został chrzestny o jciec z synem. Rozm aw ia­

li już spokojnie. Urywki tylko rozumiała Irenka.
—  Za późno! K iedyś dałbym  za to całą fortunę i krew, teraz nie 

chcę!
—  Nie pójdziesz? On może um iera!
—  Pójdę, dajcie spocząć minutę, zdrożyłem  się srodze, głód do­

kucza!
— Dobrze, dobrze! Ma się rozum ieć! Spocznij! Pójdę pom óc pan­

nie Anecie, a i bestyjki m oje głodne! Pogadaj z tą panną! Na biedę
i ona ma jakieś interesa do ciebie. A  gdzież to się podział ten p o ­
kąsany? Ho, ho! może do panny Anety się umizga? Dam ja mu!

Po chw ili na dziedzińcu został sam tylko zm ęczony w ędrow iec
i nieśm iało podniósł oczy na siedzącą pod ścianą jego chaty pośw ic- 
ką dziedziczkę.

W  tej sam ej postawie, z odchyloną głową, patrzała nań ślicznym i 
oczyma, na których dnie, za iskrami ożywienia, leżała tęskna, przej­
m ująca głąb.

Sekundę splotły się spojrzenia, po rysach jego przeszło jakby 
wrażenie bólu, zbliżył się, oparł o płot i tak o krok od siebie 
długą chw ilę milczeli.

Ona, jakby czekała słowa od niego, ale daremnie. Wstała, nałoży­
ła kapelusz i pow oli wciągała rękawiczki.

— M iałam i ja do pana m nóstwo interesów — ozwała się — ale 
posłyszawszy, jak pan jest zajęty, m ilczę! Do w idzenia! Może k ie­
dyś w  przyszłości...

—  Gdzież to pan M artwitz? —  obejrzał się.
—  Nie ma! odprowadza siostrę pańską, którą jest zachwycony! 

Będę na niego czekać nad rzeką, około czółna.
—  To ja pójdę z panią do rzeki...
—  Pan zm ęczony, głodny i bardzo nieszczególnie w ygląda! Nie 

chcę.
—  Pójdę, pani. Posłucham  interesów, może się zdam na co. Nie 

głód mi dokucza ani zm ęczenie! Do rzeki niedaleko.
—  Dziękuję panu —  rzekła z cicha. Był w  głosie tym dźwięk, co 

się gwałtem przedzierał do serca. On zamilkł.
Wyszli nie spostrzeżeni, tylko w ierny Margas im towarzyszył.
Po kilku minutach Ragis w yjrza ł na podwórze.
— M arku! W ieczerza czeka! •— zawołał.
N ic! Pusto, głucho! Stary zaszedł do ogródka, obejrzał wszystkie 

kąty.
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sadr-vM e’u
W kawiarni 
i restauracji

(15)
O tym. jakie w ym ogi pow inien spełniać 

strój, w  którym  w ybieram y się do kawiarni 
czy restauracji m ów iliśm y w  poprzednim  
odcinku. Teraz kilka słów  o toalecie. Jeśli 
w chodząc do lokalu nie stwierdzam y ew i­
dentnych braków  w  naszej urodzie, w ystar­
czy po zostawieniu w  szatni płaszcza raz 
jeszcze zerknąć w  lustro i ewentualnie lek­
kim ruchem  przygładzić n ieco fryzurę. Jeśli 
braki są pow ażniejsze i w ym agają np. po­
prawienia makijażu, dokładniejszego ucze­
sania się czy obciągnięcia paska lub 
bluzki, w ów czas udajem y się do toa­
lety. i tam dokonujem y potrzebnego 
„rem ontu” . Paniom  przypom inam y, że siedząc

przy stoliku mogą przelotnie zerknąć w  lu­
sterko raz, w  okolicach deseru. Jeśli uznają 
potrzebę popraw ienia makijażu —  po sło­
w ie „przepraszam , za chw ilę w rócę ” , mogą 
udać się do toalety w  celu przyw rócenia 
blasku sw ej urody.

Do sali n ie należy także zabierać w ięk ­
szych paczek, siatek z zakupami. M ężczyzna 
zw ykle zostawia teczkę w  szatni, chyba, że 
z jakichś w zględów  nie m oże się z nią roz­
stać, wtedy, trudno, może ją  ostatecznie za­
brać do stolika.

Idąc w  stronę w ypatrzonego stolika, zw ła­
szcza w  restauracji zawsze w arto spytać kel­
nera, czy stolik jest w olny, by uniknąć p o ­
tem zawsze kłopotliw ej zmiany.

Przy stoliku m iejsce honorow e jest pod 
ścianą, a w ięc frontem  do sali. Przy sto­
liku stojącym  na środku sali m iejsce hono­
row e jest zw rócone ku wejściu.

Gdy nie ma w olhych  stolików, a są jedyn 'e  
pojedyncze m iejsca, najlepiej gdy kelner (kie­
row nik sali) pom oże nam  dosiąść się do ob­
cego towarzystwa. Jeśli w  danej chw ili nie 
możem y na to liczyć — . próbu jem y sami. 
Zawsze jednak należy grzecznie spytać; „czy  
państwo pozwolą, że tu usiądziem y?”  Jeśli 
usłyszymy odpow iedź: „czekam y na kogoś” , 
trudno, szukamy szczęścia gdzie indziej.

Warto przy tym wiedzieć, że w  restaura­
cjach Orbisu i niektórych restauracjach ka­
tegorii S nie w olno przysiadać się do kogoś 
z w łasnej inicjatyw y. Musi tym  ewentualnie 
pokierow ać kierow nik sali.

Istnieje ponadto zw yczaj, że w iele restau­
racji ma zupełnie inny charakter w  porze 
obiadow ej, a inny w ieczorem . Podczas obia­
du byw a to rodzaj stołów ki, co pozw ala 
przysiąść się do obcych ludzi bez w iększych 
ceregieli (zawsze w ypada się ich o to spy­
tać), natomiast w ieczorem , przy wyższych

cenach i przy działalności rozryw kow ej, jaką 
lokal prowadzi, staje się on po  prostu baE? 
dziej ekskluzywny, w obec czego dosiadanie 
się jest już problem em .

Dosiadanie się natomiast do znajom ych w  
cukierni czy kawiarni należy do pow szech­
nie uznanego zw yczaju, i nikt o to nie p o ­
w inien mieć pretensji.

Dosiadanie się w  restauracji nie jest przy­
jęte, chyba że rozpoznani znajom i wyraźnie 
nas do tego zachęcają. Jeśli n ie ma w olnego 
stolika, a jedyn ie  jest w olne m iejsce przy 
stoliku znajom ych, można dosiąść się do 
nich, jeśli na pew no w iem y, że będziem y 
mile widziani. O czyw iście zawsze pytam y o 
pozw olenie. Nie przysiadam y się natomiast, 
gdy znajom i są w  nieznanym nam tow arzy­
stwie. Ta sama zasada obow iązu je zresztą 
także w  kawiarni.

Jeśli w  czasie czekania na kogoś przysią- 
dzie się do nas niespodziew anie znajomy,
i co gorsza w da je  się z nami w  dłuższą 
dyskusję, w ówczas podejm ujem y ją  jedynie 
do przybycia oczekiw anej osoby, po czym, 
o ile  je j przybycie nie w płynie na opuszcze­
nie stolika przez nieoczekiwanego tow arzy­
sza rozm ow y, czynim y to sami (po krótkiej 
chw ili w spólnej z nim  rozm owy), i rozglą­
dam y się za w olnym  stolikiem. Drugi spo­
sób polega na tym, że gdy przybyw a um ó­
w iona osoba, od razu kierujem y ją  do inne­
go w olnego stolika i po krótkiej rozm ow ie 
ze znajom ym  „dosiadłym ”  żegnamy go, zm ie­
niając stolik. A le  może być i tak, że znajo­
m y w ykaże zrozum ienie sytuacji i w  porę 
usunie się pierwszy. W tedy należy docenić je ­
go takt i podkreślając radość z pow odu n ie­
spodziew anego spotkania, zapow iedzieć sw ój 
niedaleki telefon i chęć dokończenia przer­
w anej dyskusji. Należy przy tym w  niezbyt 
odległym  terminie danego słowa dotrzymać.
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